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Nad T a m izą .
Kraków , 19 lutego.

N ieobecni n igdy nie mają, racyi —  głosi fran- 
ęfbskie przysłon ie. Zastosować je można w całej 
pełn i odnośnie do naszej po lityk i na grnncie 
louayńskrn . Ang lia  od dłuższego czasu stale 
W ystępuje przeciw w szelk im  naszym dążeniom 
i  postulatom, krzyzu je nasze plany i  podkopuje 
znaczenie Po lsk i na arenie m iędzynarodowej. 
Składa się na to bardzo w ie le  przyczyn, z któ­
rych  część jest od nas niezależna, dużo jednak 
dałoby się zmienić, gdyby ginach poselstwa pol­
skiego w Londynie gościł w  swycli mucach am ­
basadora Rzeczypospolitej, któryby w  każdej 
ważniejszej sprawie zetknął sie z odpow iedzial­
n ym i czynnikam i W s B rytan ii i na nie oddzia­
ływał.

Św ieży dowód w tej mierzej uzyskaliśm y dzi­
s ia j P  m in ister Sapieha powrócił z trzydniow ej 
podróży do Londynu i udzielił publicystom  pol­
skim  w' Paryżu  in form acyj o wynikach ponytu. 
Osw iaoczył on, że „przy jęto  go z aużym i nono- 
ram i*1, poczem stw ierdził, że stanowisko A n g l .1 
w  kw estyi G. Śląska, W ilna , G a licyi W schodniej, 
pokoju  rysk iego■ i manuału w ojskow ego P o b k i 
w  Gdańsku jest już dziś w zględn ie przychylne. 
Co do mandatu w  Gdańsku zaznaczył w yraźn ie 
m inister, że L loyd  George zm ien ił poglądy w  
czdsie kilkakrotnych z nim kon ferency jna  ro- 
wno-ci.~es.uie da1 do zrozum ienia, że i  w  innych 
om aw ianych  kwesty ach jego w izyta  n ie POt-0 
*m ia  bez dodatniego wpływu.

•W yznan ie  bardzo charakterystyczne. Świadczy 
ono najw ym ow niej o  tern, jak oarcb.o potrzebna 
jes t polska akeya dyplom atyczna w Londynie, 
zam edbanym  przez nas od początku wojny. Pan 
m in, Sapieha zetknął się ^św iśc ie  z k ieru jącym i 
m ężam i stanu W . Brytanii, w yjaśn ił n iejeden 
szczegół, usunął niejedną wątpliwość i  spowo­
dował z m iejsca wcale korzystny zwrot. Jesteś­
m y w p iaw dzie  na tyle trzeźw i, że zdiajeiny sobie 
Sprawę z w yjątkow ych  okoliczności tow arzyszą­
cych p. Saipieze w  jego podróży. P rzy jechał on 
pc ogromnych sukcesach polskicn w7e Francy., 
w  przeddzień sfina lizow ania  z n ią  um owy. Już 
ten  sam fak t wzm ocnił jego stanowisko >w Lon­
dynie, gdzie bardzo skraDUlarme liczą  się z rea l­
nym i, choć nawet n iem iłym i dla A ng lii, fakta­
m i politycznym i. Beiz sukcesów naryskicn oso­
biste zetknięcie m iałoby m o że ;m niej widoczne 
"ozultaty; pew ien skutek w yw arłoby jednak w 
■każdym razie.

Z relacyi min. Sapiehy w yn ika  dalej, Łe w  ca- 
Jym  szeregu kwestyj pozostaje jeszcze dużo do 
Zrobienia. A ng lia  chce lo ja ln ie  przeprowadzić 
Plebiscyt, tapewtiada jednak, że jego wynik nie 
(będzie jeszcze decydujący dla losów7 tej dzieln i­
cy; stanowisko Londynu odnośnie do W iln a  jest 
jeszcze nie ustalone, a i w  sprawie Gał. W scho 
dniej zanotować m ożna dotąd tylko zbliżen ie 
du poglądu francuskiego. Możemy w ięc być przy­
gotowani na w iele niespodzianek i na vieie je ­
l c z e  trudności.

P. min. Sapieha opuścił tymczasem LoAdyn, 
a  biura poselstwa polskiego pozbawione są zno- 

guspodaji/ja. Doniosłe sprawy Rzeczyposipo- 
litej puzosianą i jutro, pojutrze, czy za tydzień 
hadal m e rozstrzygnięte, ale na k ierow ników  
rżądu angielskiego i opinię angielską oddzia ły­
wać będą tylko L itw in i. R osy ani e, Czesi po lską 
żnajdziie się znowu w  mało korzystne, roli — 
Nieobecnego, któremu rzadko przyznaje 3ię ra-
-yę.

Gdy przeto nasz ministea' spraw zagran icz­
nych znajdzie się znowu w7 W arszaw ie, może 
■^Fhee przecież pom yśleć o obsadzeniu nosek 
s" ' a  nad Tam izą. Jego dośw iadczenia z czasów, 
b(1y sam ten urząd sprawował, a także doświad- 
t? -bia ostatniej podróży w inny przyspieszyć de-

zyę w tej m ierze. Poselstwo polskie n ie może 
*tl»ać na gospodarza tak długo, aż p. Sapieha 
IMziĘ znowu .,welny“  od innych zajęć, ani też 
łł dowalać sie chw ilow em i, a rządkiem ! w izyta- 

^  dostojny cli gości z W 'ar sza wy. Lep ie ], aby

tam urzędował ktoś regm am ie ; nie będzie on 
wpraw dzie stale w itan y p^zez L loyda  George‘a 
czy lo ida  Curzona z takim i honorami, o j a ­
kich  m ów ił z racyi swego pobytu p. Sapieha, 
m<że n ie będzie codziennie przy jm ow any przez

króla  Jerzego, a le  za to uzyska on systematycz­
ną pracą c iąg ły  w p ływ  n a  w ypadk i, poglądy i  
nastroje.

Londyn  m usi być cbsauzonyi

Dypiomacys angielska woben spraw poiskieb.
Konfere.icye min. Sapiehy w Londynie. — Lloyd George o Górnym Śląsku, 
Gdańsku, konflikcie polsko-litewskim, pokoju w Rydze i Gal.c.yi wschodniej

zapewnił, ze Po lska zagw arantu je oddziałom  
L ig i Narodów  ebsrlu tną opiekę w  ciągu trzeci

W arszawa (lei. M.). P o  trzydniow ym  pobycie 
w  Londynie, minister spr«.y, zc granicznych Sa­
pieha pow rócił do Paryża, guzie w  rozm ow ie z 
dziennikarzam i ośw iadczył, że. nad Tamizą 
przyjmowano g j z wielkim i honorami. M inister 
Sapieha był p rzy jęty  dwa razy przez kró la  Je­
rzego, a oprócz tego odbył awie długie kOnieren 
cye z Lloydem Georgem. Trzy narady z lordem  
Cu.zeuem, oraz k ilk a k ro tn i kon ferow ał z pod- 
sek retarzart.i stanu w m iiiisteryum  cp"aw za 
gran icznych  Crove i G regorym , w reszcie roz­
m aw ia ł z sekretarzem osobistym L loyda  Geor- 
g e 1̂ , F ilip em  Caadem, W szystk ie kwesty* bie­
żące, tyczące się Polski, re rr  lano w  czas-e ro*- 
muw tych,

W  kwestyi Górnego Śląska Lloyd GcOrg® o- 
świadczył, że żądania niemieckie raniechania 
plebiscytu oędą odrzucone. Plebiscyt odbędzie 
się jak można najrychlej. Rząd angielski nie ża­
rnie; za, opóźniać go ani o jeden dzień. Co do 
przyszłego josu f-om ego Ąj^ską, L loyd  George 
uważa, że n ie można n ic  pow iedzieć, zanim  re­
zu ltat plebiscytu nie będzie w iaaom y. Z oświau 
ezenia tego jest najw idoczniejszem , że — .w ed le  
poglądów A n g lii —  oprocz w yn iku  glosowania 
jeszcze inne czynn iki będą m usiały był w zięte 
pod uwagę. , ■

W  spiAwie konfliktu  polsko litew skiego A n ­
glia , jak się zdaje, oba’v ia  się nieco protestu 
rządu sow ietów  przeciw ko obecności we W iln ie  
wojsk m iędzyiiarcdow ych. aczkolw iek Naczel­
n ik Państwa w rozm ow ie swojej z Bourgeoisetn

tygodni, przeznaczonych na kousultacyę. Rząd 
angielska. waha się, uw ażając, że okres ten o«.a 
że sdę niedostatecznym . K w estya  ta  będzie~za 
ła i wioną przez Radę w ykonaw czą L ig i  w  P a ­
ryżu dnia 25 b. m .

Dyplonu.cya angielska n ie uchyla się 
a raioni od uznan ia granic, ustalonych w  pr^.i- 
m inaryach  pokojowych w Rydze, uważa jednak, 
żfc ostatecznego pokoju jeszcze n ie zaw arło, ż y  
czerniom dyplom acyi angielskiej jest, aby tea 
pokój Łvot.ił ostatecznie zawarty najrych lej, pa. 
czem dopiero będzie m ożna z pccważniejiźem i 
&zaasama powodzenia postaw ić kwestye naszych 
gran ic wschodnich przez m ocarstwa Ententy. 
Co do mandatu militarnego w  Gdańsku. V cy d  
George okozal silę bardze pojednawczym j przy. 
ją! punkt widzenia ministra Sapiehy. P: .m ie r 
ang ie lsk i ośw iadczył, że iue p rzyw iązu je żadne­
go znaczen ia do raportów  generała IJaklnga, 
w ysokiego komisuuza w  Gdańska, ktfcry to ™  
poi t, jak  w iadom o, był dla' nas n ieprzychylny.

W reszcie  om awiano kwestye G aiicyi W scho 
tm iej. M in ister Sapieha stw ierdził z zadow o lę  
niem, że poglądy A n g lii w tej m ierze zb liża ją  
się do poglądów  rządu francuskiego Anglia, 
jak  się zdaje, nie zamierza, nastaw ić  na to, aby 
kWeslye te rozstrzygnąć natychmiast ze stano­
wiska politycznego, W edług L loyda  George, są 
obecnie kw estye ważniejsze,

Pomyślny zwrot w rokowaniach ryskich.
Skuteczna interweneya min. Steczkowskiego. — Załatwienie kwesiyj eko­
nomicznych w najbliższym czasie. — Podpisanie pokoju za dwa tyęićdnie.

W arszaw a (teł. M.). W ed le  otrzym anych tu z 
R yg i in form acyj. rokowania przy jęły  zw n  t bar­
dzo pomyślny. K w estya  z l°ta , a zw łaszcza spra­
wy ekonomiczne, ltiórym  nadal odpowiedni bieg 
m in ister Steczkowski, nabrały korzystaej-o dla 
nas charakteru i załatwione będą ostatecznie
w  dniach najbliższych, prawdopodobnie już ju ­
tro lub pojutrze. W obec tego, że kwestye te naj­
bardziej tam owały bieg rokowań i w p ływ a ły  na 
ich opóźnienie, uzasadniona jest nadzieja, że 
teraz p i^ce pnstąpią szybko i  gładko. Sfory m ia ­
rodajne w yraża ją  przekonanie, że podpisanie 
nastąpi] w  przeciągu dwóch tygodni.

Warszawa (Teł M.) Wedle otrzymanych z Rygi 
Wiiadomiści, w tamtejszych kołach politycznych 
twierdzą z całą stanowczością, że pan Steczkowski 
obdarzony specyalnycni pełnomocnictwami posta.vi 
kwestyę tan, fz polio] zostanie podpisany na po­
czątku przyęztegi tygodnia. Od chwiii przyjazdu do 
li ła i ministra Steczkowskiego, tolszewicka delega- 
eya wysyła do Moskwy dwa i pół razy więcej de­
pesz niż przedtem.

t e  z m u  u i  U U e s i i .
Ryga (Cast Espress) \ \ e  czwartak 'dbyła. swoje- 

posiedzenio podkomisya spraw zwmta mienia kul­
turalnego, przy czem między Wronami zarysowały 
śię różnice następujące: Strona poLka domaga sie 
zatrzymania całej rozciągłości nasady prelisaicaryów 
przwidującej wyraźnie, że ulega, zwrotow i wszystko 
to, co w dziedzinio m ienia kulturalnego zostało w y ­
wiezione z Polski do Rosyi od czasów rozbiorowych.

Natomiast strona rosyjska twierdzi, że może 
zwrócić tylko te przedmioty, które stanowią produk* 
twó. czośs! poitkiej, zaś dzieła u 
skie nic ulegałyby zwrotowi! I)ai

tego strona rosyjska forsuje nietykalność zbiornic. 
posiadających światowe znaczenie np. biblioteki pe­
tersburskiej, z której nie może być nic wydane. W  
wystąpieniu energiczneir. strona polska odrzuca bez­
względnie ograniczenia, zwrotu do produktów pol­
skiej twórczości,, gdyż pogląd strony rosyjskiej, ja ­
koby ograniczenie to odpowiadało poczuciu sprawie­
dliwości i słuszności jest nieuzasadnione i zmierza 
jedynie do obrony stanowiska posiadania rosyjskie 
go opartego nfi gwałcie i grabieży. Nastąpiła przy5em 
ostra wyn ianu zdan między komuuistą Lt izyń- 
skiui, a ekspertem delegacyi polskiej p. Altbergiem. 
khiry wytknął delegacyi bolszewickiej wypaczenie 
tekstu preliminaryów i niespełnienie własnych zo­
bowiązań W dziedzinie zwrotu zabytków, gdyż zwrot 
ten został zapowiedziany dnia 10 lutego 1919. Lesz-, 
czyński oświadczył, że nota powołani istotnie zapo­
wiadająca zwroi zabytków podyktowana była chę­
cią powstrzymania Polski od wystąpienia zbrojnego 
przeciw Rosyi. Ponieważ cel ten nie został osiągnię­
ty, więc Rusya uważa się za zwolnioną ze swógo 
zobowiązania. Interpretacya ta ze strony pcb'-kiej 
zakwalifikowana została jako domysł p. Leszczń- 
skiego wkraczający w dziedzinę faitazyi.

Obrady podkomisyi tranzytowej.
Ryga (Eajt Espress) Kcntrpropozycye pclskła 

przedstawione będą na następnem posiedzeniu prd- 
kamisyi tranzyłcwej Ze strony polskiej projekt ro. 
s jjsk i uznano za zbyt szeroki.gdyż przewiduje on 
prawa ira-izytu przez Polskę bez żadnych ograni. 
Mań wszystkien.i drogami tak co do kierunków jak 
i zakresu przewożonych towarów. Prejckt rosyjski 
odznacza się bardzo ogólnikowy tu charakterem, w □ 

francusk i, \vo- j bec czego, polska strona dąży do ściślejszego ąijęcia 
ai-ń niezależnie od sprawy tr.m tyta z uwzględnieniem interesów poi-
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sfcicb Do podkomisyi tranzytowej w chodzą prcf. 
prof. Kasperski, dyr. departamentu Starowski. oraz 
yrzodstawiciel niinisteryum koloi Oiejsztor. Ze stró- 
m  rosv|skiel delegat StareAkłewicz ekspert kolejo­
wy. Istnieje prawdopodebieustwo palysiaiua 2/j.ąi- 
Lu państw bałtyckich be a, Polski. Do związku te 30 
mają wejść łotw-i, Estonia, Litwa, Firdandya i do­
piero zrzeszywszy si<3 mają zaproponować Polsce 
porozumienie.

. Strawa n? t e a  pifileso w F A ii.
W azszaw a (te L -M .), W obec pogłosek, które 

zm la z ły  w yraz i  w prasie, że pan J^dko M arkie­
w icz, dotychczasowy poseł w  Konstantynopolu, 
upatrzony jest na  pierwszego posła polskiego 
w M oskw ie po naw iązaniu  stosunków dyp lo ­

matycznych m iędzy Eosyą a Polską, sfery m ia 
rodajue wat'3li-wsSfc w yjaśn iają, że d^tąd u-® 
ira n o  pofi uw agę nie tylko kwesty i osoby, m a­
jącej reprezentować Polskę w  M o l iw k  ale na­
wet i rozstrzygn ięcia  pytania, czy w cgólo po z®- 
w roi u pokoju Po lska będzie u i-zym y w®ć w M® 
&kwie stale poselstwo, ponieważ musi być przed 
tern uregulowana kv estya eksterytoryainości 
poselstwa i n ietykalności gsód, wchodzących w 
sktad poselstw a.

•Krosin w R y d re .,.
Warszawa (Tel M.) „Orient" donosi z TTygf, że cło 

Ri ąi przyjeżdża Krastn w drodze do uor.oynu. Od­
będzie on kon ferencji z Joffem a także z ministrem 
Steczkowskim w sprawach ekonomicznych.

Polska otrzyma pożyczkę we Francyi?
A. M , m U m-. 3 ta

Wysokość pożyczki 100—1200 milionów Lartków. — Francuska misya 
"  ** ‘ “* hafjdiowo-finansowa w Warszawie ' -

P aryż  (Polpirpss'. Korespondent „Po ip ress" do j Tona w p ^ ta c j maszyn i  n l-kt&rych mnterya-
■wiaduje się ze źródła m iarodajnego, że w yn i­
kiem prowadzonych obecnie w  Paryżu  układów 
finansowo handlowych m a być reaiizacya we 
Fzancyi polrsiej pożyczki, ktutej suma na r-zia  
nie jest jeszcze ściśle ustalona^ ale która każ­
dym iatie będzie sięgała 100—12J miliw-ów  
franków. Znaczna część tej sumy będzie udzia­

łów. Da W arszaw y ma zjechać spceyałna jiis y d  
finansowe? hj.ntłioy a, zadaniem  k tórej będzie 
pomoc przy uporządKowaniu (zspomocą fran­
cuskiego kapitału- ekonom icznego życ ia  Polski. 
Rola .francuskich finansistów  w Państwowej 
Radzje Ekonom icznej, która ma być utworzona 
w  W arszaw ie, będzio wyiącjip fc konsultacyjna-

Stanowcza postawa P.S.Lw sprawie senatu.
W arszaw a  (tel. M.). N a  dzisiejszem  posiedzę- ’ 

n i u klubu posłów P. S. L . P iasta  powzięto u- ; 
chwałę, dotyczącą stosunku kluba do sprawy 
senatu. Uchwała stw ierdza, że klub e t- i n iezło­
m nie u  dawnrni przeciw  sen a torem  stanowi* 
sku i  podtrzym uje wszystkie odpow ic in ie  po­
p raw k i i  w nioski. K ina zaostrzył przy tern przy- 
mus obecności w  Izb ie  podczas giosi/wania, a 
to pod bezw zględnym  rygo iem  wykluczen ia z  
klubu uchylających się od tego obowiązku po­

słów. Nieobecność podczas gi°s®wania będzie
nspiawirdliwiona tylko w  razie ciężkiej cho­
roby, stwierdzonej żwiad&alwem lekarskiem.
Klub upoważnił wreszcie zarząd uu podejm owa 
n ia  nagłych detyzy j, uzasadnionych biegiem  i 
taktyką głosowania i accyzyom  tym  nadał z gó­
ry  mcc bezwzględnie ob w iązu ją cą .

Jak z tego w idzim y, KJub P. S. L , nie zanie­
cha żadnego legalnego środka w walce przeciw  
senatowi.

Odpowiedź prsz. Witosa we wtoreK.
Stanowisko endeków wobec rządu.

W arszawa (tel. M.). Na, p iątkowem  posiedzeniu 
sejm owa nad „expose" prez, W itosa nie zo ita la  
jeszcze ukończona, odpowiedź prem iera nie m o­
gła nastąpić, jak  początkowo doniesiono, w  pią­
tek, lecz zostanie wygłoszoną we wtorek W e 
wtorek też pos. Fedorow icz w  im ieniu  klubu 
pracy konstytucyjnej przedlozy wniosek o przy­
jęcie sprawozdania rządu do w iadom ości i wy -

rażenie rządow i zaufania, zaczyna  się przytem  
ju ż w yjaśn iać stanowisko poszczególnych Klu­
bów wobec „expose“ rządu. Zw iązek narodowo- 
ludow'y ma zam iar zażądać glosowania oaręu- 
nego nad pierwszą 1 nad drugą częścią wnosku  
pos. Fedorowicza ł związek sam będzie głosował 
tytko za pierwszą częścią wniosku.

burzliwe posiedzenie £>ejmu.
Warszawa. (P A T ) Na piątkowym  posiedzeniu 

Sejmu p. Adam ski w yg los itn ie fo rtu n n ą  mowę, 
która ze względu iia plebiscyt spotkać śię musi 
s bezv. zględnein potępieniem . .

Dotąd N iem cy posługiw ali się przeważnie fa ł­
szyw ym i cytatam i prasy polskiej, aby przeko­
nać Górnoślązaków, jak  źle jest w Polsce. Obe­
cnie n iem iecka centrala plebiscytowa w Berli­
n ie będzie m ogła przeiłóm aczyć m owę pos a 
Adam skiego, wygłoszoną z trybuny Sejmu pol- 
elkiego. Z tej m owy dow ie się Górny Śląsk, że 
Poznańskie wskutek połączenia z m acierzą 
podupadło, że —  jak  m ów ił Adam ski — „Robot- 
ń icy (t. j. nasi robotnicy z Królestw a i G a licyi) 
zab iera ją  chleb poznańskim  robotn ikom ". że 
polski aparat adm in istracyjny jest najgorszy 
itd. N ie  dziw  zatem, że n ietylko panow ie Da­
szyński, Moraczewski, B arlick i i Diautand na­
p iętnow ali z m iejsca w ybryk  nieiortunnego 
Chadeka, ale uczyn ili to we form ie o w ieie bez­
w zględn iejszej zw yk le spokojni Enpeerowcy z 
pp. Chądzyńskim  i Ra jcą  na czele. Z law  posel­
skich padły okrzyk i „z łodzie je  nmndaiów po­
znańskich". jęljrecz du B erlina", „P row okato ­
rzy ", „G eszefciarze" itd. śm utne jest, że Chade­
cy  gw o li ratow an ia prestige u partyjnego, o- 
ś in ie lili się m owę p. Adam skiego nagrodzić o- 
klaskam i, gdy naiw et marsze ek Trąinpcz.yiioki, 
którego o sympatyę dla lew icy trudno podejrze­
wać. pragnąc kres położyć niefortunnym  wy nu­
dom  Adam skiego, przypom niał mu, że okres 
dizi es i ę c l o m in u t o w y zastrzeżony dla jego  m owy i 
już minąr.

W arszaw a (P A T ). Posiedzen ie Sejmu, Przy* 
stąpiono do pierwszego czyu rda u staw y’ o oań- 
stwowej służbie cyw ilnej, 0 organ izacyi w iadz 
dyscyp linarnych  i  ustawy em erytalnej funkcyo 1

naryuszy państwowych. Ustawy odesłano do 
ltóm isyi adm in istracyjnej. Z:łatv\iono sprawo­
zdanie kou iisyi regu lam inow ei w spraw ie w y ­
dania posła Ramo.ow skiego i Dąbala w ten sno- 
sób, że cLu posłów ycstcnow io^g k Sp* a- 
wę wy dania posia Dąbala re ferow ał poseł M a­
jew ski. Poiseł Dąbal oskarżony jest o to. że na 
w iecu w Tarnobrzegu publicznie obrzucił obei 
giami i  sta tda ł ogóln ikow e zarzuty złodziejstwa 
tam tejszym  urzędnikom  pow iatow ym , zw łasz­
cza Stowarzyszeń współdzielczych. Poszkodo 
wani chcą pociągnąć posia Dąbala do odpowie­
dzialności. Kom isya legulaminooua, biorąę pod 
uwagę zwtaszza td, że zarzuty dotyczą k ie.ow - 
n ików  Stowarzyszeń współdzielczych, ’ uważa, 
iż  nelęży im  dać możność oczyścić się z zarzu ­
tów i postanowiono Wydać posła Dąbala.

Głos zabiera ks. A a -n a k i; zaznaczył vipnaw 
dzie aa wstępie, że stronnictwo jego  ma zaufa­
nie do prezydenta W itosa, ale dalej w ostrych 
słowach lu y t jk o w a l w iele ustępów jego ekspo- 
s,e. Nam iętnie zaatakował on system centra lis  ty 
czny adm in is lra ty i i  wogólo administ,.acyę, eo 
w j wołało burzę w fcejmie (patrz wyżej. Red.). 
Ośw iadczył w końcu, że w króik im  czćisie zosta­
nie przez jego klub zgłoszony wniosek o zm ianę 
adm in istracyi w byłej dzieln icy pruskiej.

Poseł W azk itw ic z : O ile po lityka  now ego ga ­
binetu jest szczerze pokojową i  w dw,aianiaek 
wev\ ńętrznych dem okratj czną, nry udzielam y 
g. b in elow i naszego poparcia. Chcemy p&uCju I 
po-czumicnla, ale zastrzegamy się kaicgetycz­
nie przeciw temu, aby za cenę zbytniega pospie­
chu narażono na szwank interesy żywelne p*ań- 
stwa. Godzimy się. na żądanie pceła Dębskiego 
zm jan na oar-zycn placówkach zagranicznycii, 
a także na rychłe pizeiiiowaiUeiiia r^fermy rci- 
nej i dom ag c my™ i ę w !  wzajem ności rów now agi

w  uw zględn ian iu  interesów m iasT i robotników. 
W  spi-awie ru iny naszej w a lu ty zapytuje m ów­
ca, dlaczego rząd nie ściąga energicznie poda­
tków, nie realizu je pożyczek przymusowych, nie 
OriiTEm i cza w ydatków  wojennych, dlaczego tole* 
ru je spc-kulacye, prowadzone jedyn ie celem ob­
n iżen ia naszej waluty? środk iem  poprawy sta­
nu ep iow izacy jn ego  jest dziś spiow adzeDAe du­
żej ilości zboża zagranicznego i  rzucenie je j ttu 
ośrodków przem ysłowych i do miast, any w  ten 
sposób złamać pasek. Będziem y siln ie obatiawać 
przy tem, aby państwo, ja k o  pośrednik m iędzy 
pracą *  kapitałem , m iało głos decydujący 1 fe n  
głos reucało na szalę. Dom agam y się od rządu 
praw a położenia kresu sam owoli urzędnikowi, 
zaznaczamy jedask  że „ ja k a  pŁoCo., taka pra­
ca" i że państwo nie mogę budować swojej or* 
gan izacyi kosztem rzesz urzędniczych. Dom a­
gam y sd-A równego traktowania abyw atełi pań­
stwa. bez względu na ich poglądy i  j a  przyna­
leżność ich do .w arstw  społecznych. Nagonoa 
nienaw iści dzieln icowej jcęt to p o l.ty ta  i-’u.bJ 
dem ogosii. Rząd o tecny fcęd^emy popierali, •  
i 1-, spełni j r  q am, przedstaw iony przez puną 
W itosa.

Poseł Fcdeio-wicz; Rząd obecn’ czynj znd®ś6 
zasadzie ścisłego związku między rządem a Sef- 
n_em. Szef gabinetu w najcięższych czasach w y­
kazał wybitną i skuteczną działalność, a  pro­
gram jego nie spotkał się z zasadniczą epozy* 
cyą. Prezydent W itas nosalfa rząd, który do- 
prowadz. I państwo do zwycięskiego zakDusze­
nia walki i za-Jfarcla prelim inrryów pok®jD- 
wych. Żądam y od niego, aby n ie pirzeprowaćLał 
programu ani prawicy, f-mi lew icy, lecz aby td ' 
ją l sję zasadniczem i koniecznościama państwa. 
Przenewszystkiem  potrzeba niem ałej uwag* rzą 
du, s.by przy zawieraniu pokuju z Rosyą obja­
w iać z jednej strony szczerą chęć pokoju, z drut 
gie j strony zastrzegać sdę przeciw zawieraniu  
pokojn za każdą cenę. Rzą a, który te rokowania 
zaczął, najlep iej też nadaje się do ich zakończa­
nia. Rząd pow inien nadai w ytężać siły. celen* 
pomyślnego za łatw ien ia  sprawy Górnego Ślą­
ska, w ileńsk ie j i sprawy G alicyi W schodniej. 
P 3iltyka dotychczasowa sojnozowa, iak silnie 
teraz zaakcentowana przez podróż Naczeln ika 
Państwa do Paryża,; pow inna kyć d r lz j prOwa* 
dzo »;, W  zakresie po lityk i wewnętrznej. *  za 
kresie najważniejszych  zadań zaznaczamy ko­
nieczność ukończenia orgmnizacyi apanadu s k i ­
bowego, napraw y stosunków w  admuii&tracyi 
wojskowej, w a lk i z chorobam i zak-żnem i. n »  
kresach wschodnich. D la  M ałopolski żąd am f 
poprawy adin in istracyi i uatychm iaśtowegu 
w prowadzenia województw .

W a lk ę  z żyw i t ła  m i antlpaństwoW cm i p c y l*  
nten ftov . adztó rząd zn 'irgiczn, Ł  Aby te zadan i* 
v  5 pełnić rząd m ost m f° zapewniony epokóji 
ao łn y  od przesilenia gabinetowego. Jesteśmy c )  
do tego zgodni z zapatrywaniem  które wyraził 
tu pos. Dubunowicz. S taw iam y wniosek:

Sejm po w >słuchaniu óxpo3( Dana prezydent* 
gabinetu stw ierdza potrzebę n ieprzerwanej pra­
cy w kierunku- urzeczyw istn ien ia najw ażn ie j­
szych zadań po lityk i zew nętrznej i wewnętrznej* 
Seim w zanlanin, ie  nsilnem staraniem i sku­
teczną pracą zdoła rozwiązać te zagadnienia* 
ndz eia mu do tego c o lt  poparcia.

Na i :in dyskusyę odroczono. Następne poBi®* 
dztn ie w e wtorek.

“ i p. Pi

W arszawa (te-ft M.). Odmowa m arszałka Trątń 
pczyńskiego udzielen ia u ilopu posłow i Pader®' 
wskiemu oparta j|&t sciśde na brzm ieniu sady* 
ku lćw  56 i  57 regulam inu sejm owego. Artykuły 
te postanawiają, że nieobecność posła jest nspw  
wtedzlwicna tylko w ta r le  char®liy, albo w  uŁzi® 
o frzym aiiia  p rzez 'pos ła  jak ie jko lw iek  m isyi ii* 
rzędowej. Opierając się na tym  regu lam in ie  
nnarsziiek zaw iadom ił pa.na Paderewskiego, ź® 
uw aża za zbędne o fieya lne powiadamia,iue Scj' 
mu o jego nieobecności.

r\ar. l y :  a iiż rp  P r y l i iC k t e g ó .
I Warszawa (Tel. M.) Wskutek przyłączenia 
1 wschodn.icłi do ltzeLzpospolilej n tem samem rO*!p*" 

sania w na.ibiłżs/.yin czasie na tych ziemiach wy’3®- 
1 lów do sejmu, ludowcy żydowscy rozpc02ęli ptr(,a 

przygotowawcza wyborcze. Jgk słychać zainierZujl 
oni po,stawió kandydaturę b. posła Prytuckieg3;

p;e3:ttvt n i  C i u r a  S l i j l s « i t t w a  n j u *
Rytom , (jiast Express) Prawdopodobnie k°‘ 

misy a a lia rcka  ogłosi term in plebiscy tu w  p*1”' 
Silyju tycc.iniu ,

— — o O o ------
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Numer go „GONIEC KRAKO WSIŁI" SIC  3

Rząd na wygnaniu.
7  m r r r i e n  o s o b is t y c h .

I.
Kraków. 19 styczn i1}. 

(J. U. Z.) W  cichym  Tarnow ie, n ie ycn łow io­
nym uroczej patyny starośw ieckiej, przebywają 
od kilku  m iesięcy n iezw yk li goście ze Wscho­
du. Jest ich przeszło 300-stu, —  wszystko in te­
ligenci i ń łrow cy narodowi, wszystko walczący
0 swój byt n iepodległy, U kraińcy —  z prawo­
brzeżnej i  lewobrzeżnej Ukrainy.

Sytuacya ich dzis ie jsza  różni snę w ielce od 
sytuacyi z przed k ilku  jeszcze m iesięcy. W ów ­
czas le zyd owali, rządzili i  w a lczy li na swej zie­
m i ojczystej i by li o licya ln ie przez.Rzeczpospo­
litą. Polską uznani „cte facio“  i ,,de iu re" za  pft-a 
w ow ity  rząd U kra ińsk ie j Republiki Ludowej. 
Dzjsiai w raz ze swym prezydentem, axamanem 
S. Piertiurą, w  m yśl p re lim in a iyów  pokojowych, 
zawartych w  Rydze, są, ty lko  in ternow anym i 
cx-kombaitantami i  ex-sprzymi!erzeńcanij, szu­
kającym i azylu w  Polsce, —  są rządem ną. w y ­
gnaniu. I  jakkolw iek, spełniając warunki pre- 
lim inaryjnego zaw ieszenia broni, rząd polski 
n ie utrzym uje ju z aziś zaanych oficyalnych sto­
sunków z tym i politycznym i em igrantam i, to 
jednak n ie pozbawaia ich prawa wewnętrznej 
wśród swego groma pracy, na prawach przyonyl 
nej gościnności.

P racu ją  tedy w Tarnow ie, wśród własnego 
środowiska, gó r.iw ie  i poważnie, ukraiń­
scy patryoci. Przew ażn ie to ludzie m łodzi, w  
rozkw icie w ieku  męskiego (od 25-go do 35-go 
roku żjcia>, przeważnie z wykształceniem  un.1- 
wersyteckiem , zdobytem w różnych centrach 
w ielk iego i szerokiego b. Cesarstwa Rosyjsk ie­
go. I  co w  nich przediewszystkieni przy pierw- 
szem zetknięciu się z n im i uderza, — to ogro­
mnie silna woda zerw an ia  z przediwojennemi i 
wśródwojennem i konoapeyami oryentacyjno- 
poliltyczneani i potężny prąd szukania i  osiąg­
n ięcia  nowych wskazań d la  narodu ukraińskie­
go, M ianow ic ie  przez zbliżen ie się najściślejsze 
do" P o lsk i —  zerwanie z m istyozno anarchicz­
nym  n ih ilizm em  W schodu i  przyłączenie się do 
wszechśw iatowej cyw ilizac j i  Zachodu.

T o  jest głów ny podkład id eo logii polity cznej 
m łodych wygnańców tarnowskich. Dla tej idei 
pracują. Dla tej ideii o rgan izu ją  się. Ona przy­
świeca^ jak gwjaizda prom ienna, ich wysiłkom , 
które —  jak  w ierzą  —  m ają się rozlać nieba­
wem  po całej w ie lk ie j Ukrain ie. ________

Franciszek Rochebrun,
bohaterski dowódca „Żuawów 

śmierci" w r. 1863.
(W  rocznicą bitwy P®d Miechowem).

(Dokończenie). ■

Oto jak bohaterskiego Francuza charakter^  
żuje w  znakom itej swej m onografii W . Tokarz: 

Rochebnun m iał kapitalną zaletę: b y ł szcze­
rym. urodizonym żołnierzem  z k rw j i kości._ N i­
ski, chudy, czarny z fizyognornią praw dziw ie 
francuską, ruch liw y, gestykulu jący —  unosił si 5
1 zapalał co chw ila zarówno na polu ćwiczeń 
lak w  ogniu. Rzucał w tedy słowo głęboko obra- 
&'iwe. przeszywające do głębi duszy; zawsze je ­
dnak m iał w tedy racyę, zawsze swem zachow a­
n iem  się w  ogniu stw ierdził, że ojj m iał prawo 
do ich wypowiedzenia. To też nikt nie um iał le­
piej porwać ludzi, poprowadzić ich w  ogień, 
Zmusić do bezwzględnego posłuszeństwa.

Grunt tei południowej, prostaczei trochę na­
tury był praw y i serdeczny, zm uszający do po- 
stuszeństwa i szacunku ale i  dużej sym patyi za- 
razem.
, —- Mes aouiaves! -  Mes enfants! Camarades! —  
t® słowa rozum ieli od razu wszyscy, chociaż n ie 
zhał on naszego języka i  przem aw iał stale przy 
ńornocy tłom aczy Moszeiiskiego. Tom kow icza 
*hb Biernackiego.

P  jego  szczerości m ów ił ten płacz po Miecho- 
na w idok całkow itego praw ie zniweczenia 

“ kochanego oddziału.
Pam iętał o każdym, u niego żołnierz nie za­

d a w a ł  biedy i  czuł nad sobą zawsze dłoń i  m y ś l  
biokuńczą. Mundurów' żuaw i wówczas nie 

r^e li, choć Rochebrun poruszał niebo i ziemię, 
je  sprowadzić z Krakow a. Pragnąc .ujedno- 

U^łnić choćby jeden szczegół ubrania swych 
y^dwładnych sprowadził on czerwoue fezy dla 

^żystkich. Jednoczyła ich również t czarna 
S t ą g i e w ,  dar siostry jednego z najdziedniej- 

yęh żuawów, poległego w  M iechow ie — Mo- 
g ^ ^ k ie g o .  N a jednej stronie sztandaru była M.
Pol Częstochowska., a na drugiej w iersz W. 

a.

—  N ie  chcemy być dla Po lsk i w  żadnym spo­
sobie „casus be lli“ , przyczyną wojny, —  mówdł 
do m nie p. Andrzej Nikow&ki, k ierow nik spraw  
zagranicznych rządu Petlury, dawny redaktor 
k ijow sk ie j ukraińskiej „N ow ej R ady" —  K o­
rzystam y z gościnności polskiej. Jesteśmy P o l­
sce, je j N aczeln ikow i i je j R ządow j wdzięczni. 
M y robim y ty lko  naszą, wewnętrzną organiza- 
cyę. M y się konsolidujem y i konsolidu jem y na­
szą opinię... Ukraina n iepodległa  dziś faktycz­
nie nie istnieje. Jest okupowana i  grabiona 
pirzeż, wrogów , znienaw idzonych  głęboko przez 
cały naród ukraiński. N a  tej zgnębionej U kra i­
nie istn ieje dziś tylko jeden front, — przeciw  
M oskałom ! Jeden powstańczy front —  jedna 
■wspólna, powszechna i  n ieubłagana insurek- 
cya! N ie  w ątp im y w  nasze’ zwycięstwo. Od P o l­
ski nie żądam y dziś żadnej pomocy zbrojnej. 
Żądać tego n ie m am y praWia, Pokój w  Rydze 
stał się najoczyw istszą potrzebą państwową 
Rzeczypospolitej Po lsk ie j. A le  przeciw  Polsce —  
nie będziem y i n ie pójdziem y n igdy! To  p ic  po- 
lonofilsitwo, to nasz w łasny narodowy im eies. 
Polska jest dla nas progiem  do Zachodu, P o l­
ska nam niesie odblaski ku ltury zachodniej, 
z Polską w ięc  przedewszystkiem  nasze stosun­
k i i rachunki muszą być zupełnie jasne i zu­
pełnie szczery Po lityczn ie  nie m ieszam y się i  
m ieszać się nie chcemy do spraw G ałicyi W scho 
dniej. Dola G aljcyi to n ie nasza rzecz. To rzecz 
Rzeczypospolitej Polsk iej, a  ostatecznie w  pew­
nej m ierze Ententy. M yśm y w ytknęli sobie gra­
nicę Zbrucea, a choć to  nas z Galicyanam j sklór 
ciło, —  przy tym  naszym układzie stoim y w ier­
nie i  niezłomnie, -wierząc w  zbawienność tak ie­
go w łaśn ie rozgraniczenia spornych i przem ie­
szanych narodowościowo teaytoryów —  dla przy 
s zł ości narodu ukraińskiego. N ik t nam w na­
rodzie naszym nie może dawać obecnie łekcyi 
pa.tiyotyzmu narodowego. M yśm y go zda li naj-

Opinia publiczna francuska przechodzi obec­
nie znamienne przesilenie w  stosunku do Polski. 
Polega, ona poprostu na te-m, że Fraacya, po 
zdruzgotaniu swych złudzeń rosyjskich, zaczyna 
się zapoznawać z Polską i je j istotną rolą w Eu­
ropie, a zw łaszcza na Wschodzie, z polskim i mę­
żam i stanu itd., wśród których oczywiście p ier­
wsze m iejsce należy się głow ie państwa. W yra ­
zem takiego „zoryentowanią się“  Francuzów jest

/ -   —    - - - —

Rochebrun jedyn ie po klęsce m iechowskiej 
w ystaw ia ł poległym  stany służbowe i przesyłał 
jo rodzicom, aby choć w  części ukoić ich ból...

Otrząsłszy się z boleści i przygnębien ia boha­
terski ten n iezm ordowany bojownik naszej w o l­
ności. uzupełnił kadry swych żuawów, przedarł 
się do Langiew icza  i w alczył w raz z n im  pod 
Grochowiskam i, gdzie dosłużył się stopnia puł­
kownika. Po rozbiciu oddiziału przeszedł granicę 
austryaoką.

Dnia 24 fnarca był ju ż w  drodze do Paryża.. 
W  tym samym wagonie, dniia tego samego je ­
chał również do Paryża Stanisław' Koźm ian w  
dyplom atyczno] m isyi zw iązanej 7 powstaniem 
i hotelem  „Lam bert".

Rochebrun zrobił na Kóźm ianie fascynujące 
wrażenie.

„N isk iego  wzrostu, szczupły, śniady, nerwowy, 
w yraziste, pełne ognia m iał oczy" — pisze Koź­
m ian w swojej „R zeczy o 63 roku". M ówił mi 
wtedy, że sie chce zachować na chwilę nieza- 
wodną, w której przyjdzie Francya rozpraw ić 
się z prusakami. Był w  usposobieniu najw yż­
szego rozdrażnienia i oburzenia na wszystko co 
się działo i stało. N ie szczędził gorzkich a obrar, 
z owych i obrażających Wyrażeń m ów iąc o do­
wódcach powstania, o sposobie prowadzenia 
wojny, o oddziałach i mniemanej adm inistracja 
wojskowej. P rzyp isyw ał ostatnią klęskę n ie w a­
runkom. ale błędom, nieudolności zawiści, an­
tagonizmowi... Oświadczył m i stanowczo, że w ię­
cej tak iej wojny pod tak im i dowódcam i prowa.- 
dzić nie będzie..."

„Postęp", tygodnik wychodzący wówczas w 
W iedniu w  numerze z 1. czerwca 1863 r. zam ie­
szcza na tytu łowej stronie portret. Rochebruna 
w mundurze żuawów i życiorys, 7. którego przy­
taczam y końcowy ustęp:

„P ob yt Rochebruna w  Paryżu  ściągnął na n ie­
go uwagę n ietylke całej publiczności, ale nawet 
ks. Napoleona, a w końcu samego' cesarza, któ­
ry od niego dopiero -dowiedział się o praw dzi­
wym  stanic w a lk i w Polsce, o mordach i rze­
ziach arm ii m oskiew ski# . W  połowie kw ietn ia  
powrócił do Krakowa, a objąwszy dowództwo 
oddziału, m iał rozpocząć operac je  w w ojew ódz­
twie krakowskiąni. jednak otrzym ał od rządu 
narodowego pow tórne p o lec en ia , co spowodo-

lepioj. Ideę istotnej niepodległości i suweren­
ności W ie lk ie j U kra iny dem okratycznej niesie 
na swym  sztandarze w łaśn ie ataman Petlu ra  i  
jego rząd. W  Naczeln iku Państw a Polskiego, 
Józefie Piłsudskim , w idzim y potężnego bohate­
ra Po lsk i n iepodległej, a obok tego — w ie lk iego  
p rzy jacie la  Ukrainy. On potra fi otworzyć oczy 
Zachodow i na zagadnienie ukraińskie. Skoro 
bow iem  idziem y z Polską, to idziem y wszak je ­
dnocześnie z Frencyą i  całą Entemfą!

W j'słuchalem  z w ie lką  uw agą —  (j  przyznaję 
z  w ielką  radością —  powyższych słów w ytw or­
nego w  obejściu k ierow n ika spraw  zagranicz­
nych rządu atam ana Petlury, B ila  z tych słów 
łuna —  nowych św itów ! Znałem p. Andrzeja  
Nikowskiego z jego  działalności w  K ijow ie . 
W  swojej „N ow e j R adzie" szedł wówczas w yra­
źnie drogą w yw alczan ia  praw  autonomicznych 
dla U krainy w  ścisłej federacyi z Rosyą. Jakże 
dziś opadło mu znam iennie bielmo z oczu’ Jak­
że dziś dokładnie zrozum iał i ja k  dobitnie m i 
podkreślał, że żadna Rosjm —  ani bolszewicka, 
an i antybolszowiicka, an] carska, an i dem okra­
tyczna, nie uzna n igdy w  pełni —  .absolutnej 
odrębności Tasow ej i ku lturalnej narodu ukra ■ 
ińskiego! Na to trzeba było trzech la t rewolu- 
cyj rosyjsk iej, by straszny a  jednak w  inten- 
cyach m im ow olny błąd neifciuana Bohdana 
Chm ielnickiego uw ydatnił się i uwypuklił w  
całej okazałości po latach 2ó0-cju!

Czy jednak to w ażk ie i  cenne dła, całej przy­
szłości W schodu Europy przejrzenie, czy ta  pra­
wda o w zajem nym  stosunku Polsk i i  U krainy, 
jaiką dziś przejęty jest rząd atam ana Petlu ry, 
n ie jest ty lko  wyznaniem  w iary grona polity­
ków, beiz możności oparcia się o  szerokie m asy 
ludowe?

O tej kwesty i  k ilk a  wyjaśnień dano m i rów ­
nież w  Tarnow ie. Pom ów ię o nich w  naatęnym 
rozdziale mych wrażeń.

też artykuł p. de Brou, który ukazał się w  po- 
ważnem czasopiśm ie „M ercure de France" pt. 
..Marszałek P iłsudski", w  którym  autor prostuje 
błędne a rozpowszechnione wyobrażenia o polsk. 
m iłitaryźim e i im peryaiiźm ie, jak  też o Józefie 
Piłsudskim , jako ich przedstawicielu.

Po skreśleniu b iografii Naczelnika, p. de Brou 
w następujący sposób charakteryzuje jego  rolę 
i program  polityczny:

wało w yjazd  jego na pewien czas za granicę; 
nie przestał on jednak nigdy być gorącym  o- 
brońcą sprawy naszej." ■

Tenże sam tygodn ik  pisze na imnem m iejscu: 
„Jenerał Rochebrun w yjaśn ił cesarzow i Napo­

leonowi, jaka to eksterm inacyjną waJkę rozpo­
częła toczyć Rosya — iz nie m ieczem' powstań­
ców, a le  ogniem  i mordem niszczony jest krai i 
jego m ieszkańcy." —  

i  wreszcie:
„Jenerał Rochebrun znajdu je się obecnie w 

Paryżu, celem skupienia broni, amunicyi, a  na­
w et dział. Gdy m inister spraw wewnętrznych 
dow iedział się o celu jego pobytu w  stolicy, po­
spieszył do cesarza zasięgnąć zdania i  zapytać, 
czyli sprzedaż takich zapasów broni nie napotka 
na jak ;e trudności?

—  A leż fabrykantom  — odparł Cesarz nie mo- 
żua odm ówić zarobku, k iedy pora po temu- 

M in ister skłonił sie głęboko i wyszedt. 
Rochebrun pozostał istotn ie w iernym  przy ja ­

cielem  Polsk i i w  ojczyźnie swojej był przedsta­
w icielem  tej części społeczeństwa francuskiego, 
która współczuła i  odczuwała wszystkie drgnie­
nia duchowe naszego narodu.

P.ochebrun był jeszcze k ilka razy w Polsce, ale 
już w  prywatnym  charakterze. Z krajem  na­
szym i  ludźm i łączyło go w ie le  wspomnień i1 
w iele węzłów przyjaźn i.

O daiszych losach bohaterskiego Francuza; 
który za wolność naszą krew  jurzelewał —  nie 
w i?m y.

W iern y  jednak postanowieniom  swym  — wy­
rażonym  w  rozm owie z St. Kozm ianem  w  dro­
dze z K rakow a do Paryża  —  że się „chce racho­
wać na chw ile niezawodną, w której przyjdzie 
Francy i  rozpraw ić się z prusakami — z wybu­
chem wojny prusko-lrancuskiej wstąpił w  sze­
regi arm ii francuskiej i w  >ędnej z bitw  znalazł 
; aszczytna śm ierć na polu chwały.

D z is ia j —  w  ro c z n ic ę  k rw  a w y c h  w y p a d k ó w ' 63. 
ro k u  —  b v io . z d a n ie m  n a sze in . g K lz iw ą  r z e c z ą  
■ iz y p o m ii ie ć  s p o łe c z e ń s tw u  poi&KJem u ś w ie t la ­
n ą  p o stać  b o h a t e ra  z M iech ow a ., k t ó r a  p o zo s ta ­
n ie  n a  z a w s z e  je d n y m  z n a js iia iQ ;s .-.y ch  s y m b o ­
lów ' p r z y ja ź n i  j b r a t e r s t w a  P o la k ,  z Fraucyą!

Konstanty KrunUowskU 
 - 0 O 0 ------------------------  i
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. !„źiasatiafczem dzleicm Pilsnuskicco była o*ga 
n izacya aranżi polskiej. Czy z tego wynika, U  
w ola  Naczelnika zmierza zawsze w  s tioaę  woj-
ny wyzwoleńczej, czy nawet zaborczej? F^kiy  
mi«a potwierdzają tego. Zdaje się, że Ae 1'iancyi 
niepokojono się nieraz jego  poi. tyk 3. wschodnią, 
wspaniałom yślną ^na Łotw ie), śm ia.ą (na Ukrai­
n ie) i cpartą przedew szystkiem  na za ulaniu do 
■wyższości i naturalnej siły przyciągającej cyw i- 
lizacy i lacińsko-potskiej. N iechaj tak będzie! 
A ie czy ta w prow adzająca w zakłopotanie śmia­
łość, lub nawet idealizm , połączony z św ietlaną 
trw ałością decyzyi nie u trw alą  t  w iększem  po­
wodzeniem  pokoju wschodniego, niż najbardziej 
nucfciawelskie pom ysły i  suLielności zbyt wy­
traw nej dyplom acyi?

Należy zwrócić uwagę w każdym  razie, że 
proUia uaiya pokojowe, zawarto w  Byd;e, wy­
kazują cryzcmn,? zręczność poi'ty ki wschouniej ' 
Fiński. Dążąc do ustalenia trw ałego pokoju z 
Bosy? a nie tylko z bolszew ikam i, Po lska w y­
rzekła się swego programu granic 1772 roku. 
W ystarczy spojrzeć na mapę, aby zdać sobib 
sprawę z ogrom u tej re zygn ac ji i dobrowolnego 
um iarkowania. „G ran ice wschodnie Polsk i w in ­
ny być ustalone — pow iedział kiedyś marszałek

riisuasic i —  tam, gdzie mój żołnierz przestanie 
czuć się u siebie", i czyż to wskazanie tak pro­
ste n ie jest nacechowane najw iększą m ądro­
ścią?"

„A  w ięc Naczelnik Państwa Polsk iego  przyby­
w a  do Francyi nie tylko juko w ojow nik, ale i 
jako przekonany przedstaw iciel w oli do pokoju 
swojego kraju. Po lska — istotn ie jest jaikDj prze­
znaczona d»o odegrania ro li zasadniczego pier­
w iastku pokoju i bezpieczeństwa na wschodzie 
Europy".

„A by jednak Polska m og’ a spełnić swe zada­
nie —  pisze na zakończenie de Brou —  trzeba 
jc ".najrychlej rozstrzygnąć poważne zegadnle- 
nia, zbyt długo jnż znajdujące etą w  za w esze- 
niu; konwent ye militarne i ekonomiczne, Usta­
lenie pokoju w  Rydze, rprawa 1’tewska stworze­
nie systemu umćw i przymierzy odpornych, kić 
xe utrwalą traktat wersalski na Wschodzie lak. 
jak Francya go broni na Zachodzie, a Anglia — 
na morzach, i wreszcie najważniejsza sprawa 
pleUacyfn górno, ląskiego, którego praw idłowe 
rozstrzygnięcie jedyn ie może urzeczyw istn ić 
piękną legendę o domraemanem rozbrojeniu  N ie­
m iec".

I
«

r a m i .
Wybór Poincarego ostrzeżeniem dla Berlina i Londynu.

Paryż, 16 lutego.
W ybór b. prezydenta Poincarago na prezesa 

kom isyi spraw  zagranicznych Senatu francu­
skiego ma znaczenie kapitalne, oznacza bowiem, 
żc francuskie koła polityczne v id*a konieczność 
wykazania w  polityce zagranicznej ręki mocnej.

W ybór ten om aw iany jest jako ostateczne o-

sirzeżenie nie ty lko pod adresem Berlina1, lecz 
także Londynu.

Popularność Foinearego zw iększa się w  całej 
Francyi, co jest bardzo symptomatyczne.

Dzięki swemu wyborow i, Poincare k ierować 
będzie faktyczn ie całą francuską po lityką  za­
graniczną.

W  tvch dniach ..L‘Tntransisr *antM 1 „La 
Ce oech; de Toulonse" oelasza wywiad z n. 
prezesem ministrów Witosem. którv na 
szarej zaovtan. dotyczących bieżących za­
gadnień noluvczrivclt. udzieli! koresnonden- 
towi łych nietn odoowiedzi nasć-mulacej: 

P A R  I Ż  r  R Y G A .
Podróż Naczeln ika Państwa do Paryża, p rzy­

jęcie, jak ie  mu zgotowano w  Faryżu , są świa- 
deciw’em ścisłości węz ów  sympatyj i interesów 
ląiczących oba kraje. W szelka  zaś konsolidacya 
polityczna w  Eu iopie w pływ a otrzeźw iająco na 
bolszew ików, którzy swą politykę zagran iczną 
op ierają na rozdw ojen iu  państw „burżuazyj- 
n yc li" i n.a ich n iezdolności do ustalenia lin ii 
wspólnego postępowania. D latego sądzę, że ®d- 
w iedziny paryskie są V »  stosunku da rokow ań  
ryskich wydarzeniem pomyllnem. Chw ila za ­
w arcia  pokoju zależna jost jedyn ie od  dobrej 
w o li bolszewików'.

TRAKTAT H AN D LO W Y.
Naw iązan ie stosunków z Francyą je«d tlta nas 

ba.dzo pożądane, tak ze względu na jakość, jak

ze względu na dokładność wyrobów  francuskich 
Jednak w ysoki kurs franka stoi tu na przeszko­
dzie. Tfinl a długo terminowy kredyt otw orzyłby 
przem yśl ny i francuskiem u obszerny rynek zby 
tu w  Polsce.

O DBUDO W A KRAJU
Po lew e j stio-nie W isły, to znaczy w  stroriheh, 

od których dawno już oddaliła  się nawałnica 
wojenna, odbudowa obejm uje 70— 80 procent 
zniszczonych objektów. W yn ik i te są wym owne. 
Nątom iast im  dalej posuwać się na wsclićd, tern 
z natury rzeczy ootmdowa postępuje w oln iej. 
Ogólny koszt w yn iesie około 100 m ilia rdów  
marek.

POLSKA I  CZECHY
Po lska posiada petne zrozum ienie w agi aoo- 

rych stosunków sąsiedzkich. Zbyt w ie lk ie  leżą 
przed nią zadania w dziedzin ie o rga n iza c ji w e­
wnętrznej, aby chciało, upraw iać inną politykę, 
niż pokojową, opartą na wzajem nem  porozum ie 
niu się z otaczającem i ją  państwam i. Po lityka  
taka obejm uje oczyw iście i porozum ien ie się

polsko czeskie, będące jednym  z fila rów  upo­
rządkowań la stosunków w Europie Środkowej. 
Ze względu w łaśn ie na ważność, jaką po:-i ad a- 
łoby porozum ienie polsko-czeskie dla zabezpie­
czenia pokoju, ubolewać należy, że niesprawie­
dliwie przecięcie sprawy cieszyńskiej utrudnia 
zgodne całkow icie i wszelkich  ża lów  pozbawio­
ne w spółżycie obu narodów.

PO LSK A  A  GÓRNY f  (Ą S E J

Zdając sobie sprawę z ogólnej potrzeby poro­
zumienia, nie w idzę jednak, coby ono mogło 
zdziałać w  danym konkretnym  przypadku, t. j. 
kwesty? Górnego śląska. P leb iscyt jest stw ier­
dzeniem  przez ludność, do jak ie j poczuwa się, 
narodowości 1 do jak iego  państwa chce nale 
żeć. Nae u lega v ątpliwości, « e  ludność górno­
śląska jest w  przeważające] masie p°J:ka i że 
polskości swej da wyraz, jeś li tylko głosowanie 
odbędzie się w  warunkach, pozwala jących  jej 
objaw ić swobodnie swą wolę. Nie dążymy do 
żadnych kompromisów, mogących slałzzować 
błotną  wolę glosujących. M am y pełne zaufanie 
do uczuć narodowych Górnoślązaków, które za­
pewnią nam niechybnie zwycięstwo.

P, S. L. w Małopoisse wschodniej.
Kląska endecyi w Samborze.

W  ubiegłą n iedzielę odbył się tutaj imponu­
jący w iec ludowy z in ic ja ty w y  P . ś. L . W iec  
ten stanow ił n iezaprzeczenie dowód, że lud 
pow iecie Samborskim jest już d la  dem agogii en 
deckiej stracony bezpowrotnie. Cały w ice był je ­
dnym w ielk im  aktem  osk-rżen ia, przeciwko en­
decyi sk ierowanym . W zburzeni w łościanie ni® 
chcieli nawet endeków do głosu dopuścić. Gdy 
który z nich zam ierzał m ów ić, przerywano mu 
okrzykam i: „dość k łam stw a !"

P rzybyłym  na w iec posłem  ze stronnictw-a 
P. S. L . zgotowano gorące przy jęcie  i  uchwalono 
wniesio-ne przez nich rezolucye.

Wielki wiec ludowy w Buczaczu.
W  dudu 2 lutego w ie lka  sa la  „S oko la " bucza­

ckiego w ypełn iła  się po brzegi ludem z najod­
leg lejszych  wsi pow iatu  i  m ieszczaństwem ; ró­
wnież in te lig en c ja  m iejscowa, zdająca sobie 
sprawę ze znaczenia ruchu ludowego dla na­
szej przy szłości politycznej, w zię ła  udział w  ob­
radach.

Po zagajen iu  w iecu p zez inż. Ostrowskiego, 
w ygłos ił poseł Bryl, entuzyasrycznie oklaskjwa 
ny re ferat o działalności P. S. L . w Sejm ie.

Z natężoną uwagą słuchali zebra-ni wywodów  
posła, proszących, że Polska oparta o m iliono­
we rzesze ośw iadcm ionego ludu, zdąża pewną 
drogą do rozwoju  i potęgi.

W yw iąza ła  się następnie ożyw iona dyskusya. 
która stw ierdziła, żc pow iat żyw io łow o górni® 
się pod sztandary P . S. L. 

j Uchwalóho p izez ak lam acją  rezolucyę, w yra ' 
żającą bezwzględne zaufrn ie dla obecnego rzą' 

i du, hołd Naczeln ikow i Państw a i  najgłębsze u- 
i znanie d la  prem iera W itosa.

Wjsława sztuki pclskiłj w Paryżu.
(cli W  Warszawie odbyła sie w tych dniach, w lo­

kalu biura propaagandy zagranicznej przy prezy - 
dyum P.ady ministrów, konferencja prasowa, w 
sprawie projektowanej na zaproszenie „Societe Na- 
tionale „beaux Arts‘J wystawy sztuki polskiej w 
Paryżu, W dyskusji ustutono szereg punktów, wy­
jaśniających genezę i cel wystawy.

W chwili obecnej, gdy w Paryżu rozstrzygają tlę 
sprawy pierwszorzędnego znaczenia dla bytu poli­
tycznego Polski, urząd propagandy zagranicznej ko­
rzysta z każdej sp03obnoSci postawienia wewuę>rz- 
nych sił Polski przed oczy eaiego świaia. Postano­
wił tuż rozwinąć całą energię, aby w  tym krótkim 
czasie zebrać materyal artystyczny, godny zaświad­
czyć chlubnie o naszej plastyce. Już z założenia wy- 
ir.lta, że najważniejszą cechą wystaw y musi być jej 
polskość. Francuski krytyk, artysta czy widz, musi 
n<x podstawde przeglądu wysfwy. być w stan.e zdać 
sobie sprawę, czeni jes: polska sztuka i jak wysoką 
kulturą artystyczną możemy się poszczycić. Dlatego 
wybór paść musi jedynie aa najlepste, najbardziej 
charakterystyczne, stojące na wysokim poziomie 
dzieła artystów zupełnie skrystalizowanych. Duży 
nacisk położony będzie na estetyczne urządzenie sal 
i umiejętne ugrupowanie wybranych okazów.

W roku 1923 projektowaną jest w Paryżu wielka 
między narodowa wystawa sztuki dekoracyjnej, do 
wzięcia udziału w której Polska otrzymała już :,a- 
proszenie, —  wobec tego polskie tkaniny i pasy uży­
te będą na obecnej wystawie wyłącznie jako doko- 1 
racva sal.

Komitet wystawowy, złożony z wybitnych osobi;:i

trfoścł z » świata politycznego, artystycznego, oraz 
historyków i teoretyków sztuki, uprosił o przyjęcie 
protektoratu nad wystawą Nacz diuka państwa i 
wybrał główny komitet wykonawczy wystawy sztu­
ki polskiej w Paryżu.

Cztery miejscowe komitety wystawowe utworzyły 
się w Warszawie, Krakowie, Poznaniu i Lwowie. 
IN kwalifikowania dziel powołano przy każdym ko­
mitecie jury z artystów i teoretyków sztuki. Na 
ii iejscu w Paryżu urządzeniem wystawy zajmą s;ę 
dwaj wybrani w ty a celu komisurze, malarz i rzeź­
biarz. Jury warszawskie zakwalifikowało dotąd prze 

■szło sto obrazów, prace organiza-yjne zostały aale- 
ko posunięte. Ministcryum sztuki i kultury gorąco 
popiera wystawę i przyrzekło swą pomoc w najszer­
szym zakresie.

Przy współdziałaniu artystów j zbieraczy, wysta­
wa powinna wypaść imponująco 1 zyskać dla sztu­
ki polskiej należni jej uznanie w Paryżu, a co za 
tern dzie na całym świecie.

Poniżej zdtnieszczamy komunikat krakowskiego 
komiteiu wykonawczego wystawy sztuki polskiej 
w Paryżu.

„Na tegorocznym Salonie Wiosennym w „Soriete 
des Beaux-Arts wystąpi po raz pierwszy Polska ja 
ko osobne państwo. Sześć sal w Grand Palals odstą 
jurnych na ten cel ma objąć 200 do 300 obrazów i 
rzeźb z końca 19-go i początku 29 go wieku.

Wystawa jest państwową, jako taka ma zagwa­
rantowane bezpioczeńs!wo przewozu w specyalnych 
wozach mebiOwycli pod opieką dyplomatyczną i pod 
eskortą wojskową, a państwr gwarantuje posiada­
czom prywatnym całość dtieł sztuki i ich ubezpie­
czenie.

Na czele komitetu stoi prezydent Witos jako pre­

zes, Ignacy Daszyński i Stanisław Patek jako wice­
prezesi.

Do komitetu głównego w Warszawce powołani 
zostali z Krakowa panowie: poseł Bawcrowski, pre­
zydent J. K. Federowicz, rektor Józef Galęzowskb 
Feliks Jasieinki, dyr. Feliks  Kopera, d r Henryk 
Kunce k. dr Maryau Moreluwski, radca Józef Muc’  
howski, pre f. Jerzy hr. Myciclski, Edward hr Raczyli 
ski, dr Tadeusz Szydłowski, Włodzimierz Tetmajer 
dr Stanisław Totnkow icz.

1'ozatem w Krakowie pracuje codziennie od dwu­
nastu dni komitet wykonawczy pod przewodnictwem 
prof. dra Jerzego hr Myci»lskiego. Tworzą go apro­
bowani względnie wybrani przez -Uadę Sztoki pano­
w ie : Stefan Filipkiewicz, rektor Józ t Gałęzowski. 
dyr, Feliks Kopera, di- Henryk Kuntek, prof. Kna' 
fctrnty Laszczka prof. Józef Mehoffer, dr Mary®11 
Morelowski, Ludwik liar. Pug;t, prof. Jan Raszka
F.dward hr R aczyńsk i, ar Stanisław Swierz, prof- 
Wojciech Weiss.

Gtok Warszawy, której komitet lokalny zgroma­
dzi! szereg arcydzieł z publicznych i prywatny®1* 
zltiorów (wśród nich Jana Matejki Batory pod F0'  
Kowem własność Benedykta hr. Tyszkiewicza) -"i 
koińtet krakowski uzyskał dotąd du dyspozycJ'* 
zbiory Edwarda hr Raczyńskiego, Edwardów Le­
szczyńskich, Tadeusza Żeleńskiego (Boya), Jerzeg0 
hr Mycielskiego, Ksawerego hr Pudłowskiego. pr«f' 
Włodzimierza Żuławskiego i innych zbieraczy.

Wystawa otwartą zostanie w połowie kwictn:9 
lir. Protektorat objął Naczelnik Pańtswa Jozef P ’1' 
sndski i Prezydent Millerand, który dokonu urocz-/' 
slego otwarcia wystawy.
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K I N E i d A T O G R A r ’.

Szczotka pana Jędrzeja
—  Panie Jędrzeju! na miłość Boska Czy nie w i­

dział pan wczoraj wieczór przy sprzątaniu takiego
Jfihjgiego papieru?
i  — Achtol Długiego? wąskiego? —  stary służący 
zamyśli! sie. —  Nie! nie widziałem..,

—  A  iaai Dan widział?
—  Niiar.iesro papieru nie widziałem!
— A o to co sie pan pytasz czy długi, wąski?
—  Ano, nio wietn Chyba, że spadł mi pod szczot­

kę przypadkiem.
Pyłem wtedy koncypłcntem w  kancelaryi adwo­

kata J.. 'miałem prócz szefa biura trzech kolegów, 
V  •fcćncgB pisarza i iednft panno piszącą na moszynta. 

,i 'a rr  Jedrzui woźny wypełniał skład „koncelaryi".
Nie było dnia. żeby po sprzatania czegoś nie bra- 

kowaio. Bywały to przeważnie drobnostki: lusterko 
■kieszonkowe stenotypia: ki. iaknś tania papierośnica 
Pisarza, chusteczka io nosa etc.

—  Fanie Jedrzeiu! czy pan nio widział.,.
—  Nie widziałem nie! —  odburknął zazwyczaj 

służące —  chyba, że... ^ co to było?
— Pewnie uoadio pod szczotkę! — rzekła ironi­

cznie panienka od maszyny glaszczas puszkiem od 
pudru zadarty swói nosek, który zdawał »ie jei, za- 
ifidto różowym

—  I od szczotko, nio rod szczotko! —  odciął sie 
pan Jeurzei —  pani uważuj. żeby ci tasze czego 
szczotka nie w i mietli,!...

—  Panie Maitsiu! —  zwróciła sie nanna do mło­
dego pisarza —  panie Maksiul ten człowiek mnie 
obraza'... . . .

— liii... głupstwo? —  uspokoił ia młodzieniec me 
odrywając sie od swego biurika,

.—  Ja wiem! —  żaliła sie panienka —  u pana 
wszystko iest głupstwem, gdy sie o mnie rozchodził

Pan Jędrzej tymczasem wyniósł sie dyplomatycz­
nie za drzwi...

— Panie JedrzojuJ —  interpclme «ro na drugi 
dziej jeden z koncypientów —  to na rnoiem Murku...

—  Oiio! iest znowu sprawa biurowa!... Cóż tan  
znowu zginęło)? Najlepiej biurko ze sobą do domu 
zabierać!... ‘

—  Mozeby lepiej szczotkę zmienić? — odezwała sie 
uszczypliwie panisnka otserwuiac w  lusterku ko­
niuszek swego nosa. który zdawał sie lei zanadto 
rożowwm.

—  Zmień noble pani nos. który wszędzie pchasz
bez potrzeby! — wybuchnął woźny.

e '•.'laksiu! —  jekueła stenutypistka —  tu
mmc obrażała!...

—  I i i !  głupstwo!...
  Obawiam me żeby Jędrzejowi nie wlazła kło­

dy pod szczotkę maszyna do pisania! —  zauważył 
pesymistycznie starszy konevDient.

—  Niech zapoamę kiedy pudełeczka z pudrem, 
fuż sie więcej z niem nie zobaczę! —  zaręczała pa­
nienka. — Panie Maksiu! Dziś iestem znacznie bied. 
szal Czy pan tęga nie zauważył? ■*>■ -

  CiiupStWOl
J znowu maszyna stukała, koocvpienci konfero­

wali z klientami, palae w swobodniejszych chwi­
lach papierosy i czyniąc rozmaite spotrzeżenła nad 
petit tka. literatura sztuka.

— Czy czytałeś ostatni tom poezvi Czyżewskiego?
  Czytałem! paradne!... Myślałem, że zdechnę

ze śmiechu! .
_  Czyżewski? ten Tytus? —  zapytała panienka 

z grymasem niesmaku!... — Fe: nieprzyzwoite!..
—  W  czem? .
  Dajcie pokój*... ta miednica wydająca srebrne

dźwięki, a!co ksieżyć. który szpieg ile co iest pod 
łóżkiem!.. Panie Maksiu!.,. Czy naa to zna? Zacze­
kajcie panowie! Mam wiersze Czyżewskiego w szu­
fladzie*.. Boże! tuż nic ma!...

  Czyżewski wpadł pod szczotkę Jędrzeja! —  za­
śmiał sie koncypient.

Obawy kancelaryi sornwdziły sie niestety. W  kfl- 
ka dni stwierdziliśmy w inwentarzu ubvtek koszto­
wnego kałamarza i kilku książek prawniczych. W  
niedługi czas zginęły komuś kalosze.

Pokazało sie. że skrzętna sz:zo*ka pana Jedrzeia 
pozamiatała te wszystkie przedmioty —  do jego 
mieszkania które zajmował w tejsauiej kamienicy 
na 111 piętrzę.

To szczeeóimeisze zamiłowanie porzaćuu spotka­
ło sie z czarna niewdzięcznością oer3onaiu.

Pan Jędrzej sorzata już w innem biurze. Gdy do­
biec póidzie bedzie kiedyś zamiatał własna —  
cele.. Krak.

Robotników fabrycznych 
ma Śląsk Górny 179.000

(B y łe  K ró le s tw o  P o ls k ie  2 3 5 .G 0 0  
G a lic y a  le d w ie  5 6 .7 5 0 ) .

Prenumeratorom, którzy dotychczas 
nie u ścili zaległości za styczeń b. r., 
Wstrzymaliśmy wysyłkę naszego pisma.

Prenumeratorom, którzy do 20  b. m. 
ftie wp:acą na czeki P. K. O. przed­
płaty za luty b. r., wstrzymamy również 
Wysyłkę.

Pros/my tedy o b e z z w ło c z n e  od­
nowienie prenumeraty za luty b. t.

Paiiiiiy o i i i  Urnii

Wykrycie komunistycznej organizacyi w łodzi.
Kilkudziesięciu agitatorów aresztowanych.

le le g ra m  w la *n y  „G oń ^a  Krnhournhiego
Łcdź, 18 lutego.

W  Łudzi piTyaTegtfowano przed kilku dniam i 
cały szereg działaczy komunistycznych przy ro­
bocie. .

W ładze w ojskow e i  po licy jn e od dłuższego 
Czasu zaobserwowały, że z Łodzi wydostaję, się 
broszury, odezwy, druki podpisywane przez ko­
m itet polskiej organ izacyi komunistycznej. 
Przypadek naprowadził na trop w łaściwy. P ew ­
na patpienka obładowana drukam i m im ow oli 
poczęła je  gubić. W ładze policyjne przyareszto- 
w a ly  nieostrożną koiporterkę; zeznania zaś je j 
dostarczyły faktycznego m ateryalu. Przeprowa­

dzona rewizya w  lokalu organizacyi atenfisko- 
wola cały nakład „komuny".

Przy rewizyi zaaresztowano kilku dziesięcin 
wybitnych komunistów.

(W  zw iązku z tern zw rócić należy uwagę na 
propagandę, jaką  notorycznie upraw ia redakeya 
w iedeńskiego „Ś w itu ". P ism o to dostaje się do 
Po lsk i różnym i sposobami. Ostatnio zaś dostaje 
się wprost paczkam i do Krakowa. Należałoby 
baczniejszą uwagę zwrócić na masy druków, 
przychodzących do Polski. Podobno cenzurę dru­
ków  prow adzi P o licya  Państwowa. Zalacićby 
należało w iększą czujność i ostrożność. Red.).

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

św. Konrada

Wschód słońca: 7 46

Zachód słońca: 6 63

Didgość dnia: 10*15.
T E A ah  Ud. JU LIU SZA  S IO  W  A L K IL !'u

Sobota: „Przechodzień*.
Niedziela Donol.: ..Taniec czynowników*1 

Wieczór: .Przechodzień *.
Poniedziałek: „Oriaćko*.
Wtorek: ..Przechodzień".
Środa: .".Przechodzień'*
Czwartek: ..Przechodzień".
Fiu tek: „Orlątko".

TEATR „BAGATELA*
Soboty wu*8szek“ .
Niedziela podoI.: ..Moralność Dani Dulskiei1*.

Wieczór: „Bogaty wuiaszek*.
Foniedzialck: .Niezrównany Crłchtań*.

T E A T R  PO M S& LCU M k
Sobota: „R jmeo 1 Jul!a". „
Niedziela iiopol.: ..Za dawnych dobrych czasów* 

Wieczór: ..Romeo i Julia*.
OPERETKA Yl NOW OŚCIACH  

Sobota: „Cygańska miłość".
Niedziela ponoł.: ..Miłcść cygańska".

Wieczór: ^Genirał huzarów"
Poniedziałek: „Dzuwcze *  Holandyi*.
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW łPIao «W. Ducha) 

w  zarządzie kłakowskfeoo Zwla»ku literałów. 
Sobota. Karol TI. Rostworowski: „W pływ wojny na 

psvchike człowieka", cz. 5-ta.
Niedziela Józef Flach: „Psychologią flirtu*. 
KGLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKu W yCU (RYNEK 

GŁÓWNY LINIA A —B L  I l i .
Sobota, prof. dr J. Reiss: ..Twórczość Brahmsa"

(z ilustracyil muz.)
ODCZYTY W  MUZEUM PRZEMYSLOWEM IM. Dra 

BARANIECKIEGO
Srbota. ioż. Leonard ZgMński: „Elektryczność w

przemyśle i gospodarstwie domowem".

O uniwersytet ruskł.
Kom isye konstytucyjna i  ośw iatowa Sejmu 

odbyły onegdaj wspólne posiedzenie w  spraw ie 
uniwersytetu  ruskiego. Pos. L iberm an (PPS .) 
w ypow iedzia ł się za. utworzeniem  tego uniw er­
sytetu we Lw ow ie, przeciwko czemu zaprotesto­
w a li przedstawiciele stronnictw  praw icowych. 
Ostateczna decyzye odłożono do przyjazdu mip. 
Sapiehy, którego postanowiono zaprosić na po­
siedzenie kom isyi w  tej sprawie.

Wrangei do Kramarza.
(m -m ) „N arodn i L is ty " zam ieszczają list ge- 

n erań  W rang la  do Kram arza, który pierwotnie 
ukazał się w  paryskim  rosyjsk im  dzienniku 
„Obszczeje D ielo". Gen. W rangei powiada m ię­
dzy innein i: ..Nie uważam  za m ożliw e odnow ie­
n ia starej Rosyi i w prow adzenia dawnych po­
rządków. Z przeszłością zakończyliśm y raz na 
zawsze. T y lk o  rozumna wola narodu reprezento­
w a n e g o  przez jego  prawnie wybranych przed* 
staw icieli może stworzyć fundam enty pod nowy 
porządek. Jedno jest p ew n 0, ż e kra i potrzebuje 
ocalenia od bolszew ickiego paraliżu. O przyszło­
ści Rosyi wszakże może zadecydować tylko sa­
m a Kosya."

Ile państwo czeskie ma długów?
N a podstawie urzędowego wykazu czeskiego 

m inisteryum  skarbu długi republiki czeskiej 
wynoszą w  chw ili obecnej czterdzieści m ilia r­
dów koron czeskich. Jeżeli porów nać liczbę m ie­
szkańców Polski i C.zecn — to iasną jest rzeczą, 
że obdłużenie państwa czeskiego przedstawia się 
straszliw ie, a długi Polsk i są zaiste b, małe wo­
bec zadłużenia Czech.

Opera polska w Pradze czeskiej.
Do „V idenskiego D ennika" donoszą z Prr.gi, 

id  czeskosłowacki m in ister ośw iaty, na prośbę 
poselstwa polskiego, zezw olił na w ystaw ien ie w  
„Narodn im  d ivad le“  „H a lk i"  M oniuszki dn ia 3 
maja. z  okazy i polskiego św ięta  narodowego.

W marcu spadną cany ziemniaków.
Tłcwóz ziem niaków  iest obecnie bardzo ogra­

niczony. skutkiem  czego ceny poszły w górę.
Ten  stan rzeczy potrw a do marca, gdyż w  

marcu dopiero producenci chcą otw ierać kopce. 
Cena ziem niaków  wówczas spadnie n iew ątp li­
w ie. gdyż w iadom o, iż  są ich olbrzym ie ilości i  
jakko lw iek  czynne są w szystkie gorzeln ie i  
krochm alnie, które przerabiają ogromne ilości 
ziemniaków’, to jednak nie będą w  sian ie prze­
robić nawet trzeciej części tego, co jest zam aga- 
zynow ane.

Cena ziem niaków  na w iosnę spadnie n iew ąt­
p liw ie. ale też sporo ich  zgn ije, gdyż zapasy są 
zbyt w ie lk ie .

^

Dregnlswanie n e u b t t i d  p r z e s i l  p H M .
Rząd polski organ izu je w  Po lsk ie ! K ra jow ej 

Kasie Pożyczkow ej oddział przekazów  zagran i­
cznych. Prócz tego w icem in ister Rybarski. koń­
czy pom yślnie w  Paryżu  rokow ania w  spraw ie 
rucfcu p rzeU zow ego  m iędzy Po lską a  państwa­
m i Zachodu?

Zadaniem  ruchu przekazowego będzie przede- 
wszystkiem  uregu lowanie przesyłek p ien ięż­
nych ze Stanów  Zjednoczonych do FoiskŁ 
Syndykat banków am erykańskich nabędzie na 
podstawie zaw ieranej w łaśn ie w  Paryżu  umowy, 
prawo do w ydaw an ia  w  Stanach przekazów  w 
markach polskich w edług codziennego urzędo­
w ego  kursu, w ystaw ianych  na Polskę K ra jow ą  
Kasę Pożyczkow ą. Em igranci nasi będą m ogli 
przekazy te nabywać i przesyłać je  do Polski. 
W yp ła ty  ich  zaś w  Polsce będą uskuteczniały 
w szystkie oddzia ły P . K . K. P „  w stys lk ie  banki, 
Kasy pożyczkowe. K asy Reileiseną, Kasy podat­
kow e ł t. p.

M o w S i s  u l j  I witzienla t e  t r i k
Biuro prezydyalne sądu kra jow ego apelacyj­

nego w K rakow ie kom unikuje:
„W  dziennikach krako\\8 Xich p o ja w iły  się no­

tatki, że w n iektórych sądach w  Krakow ie od­
wołano rozpraw y z  powodu braku węgia. — Se- 
kraóaryat prezydyalny sądu apelacyjnego uważa 
za swój obow iązek podać d j  puhjinznei w iado­
mości że w in y  tych przykrych stosurkćw  n ie 
ponoszą w ładze adm in istracyjne sądowe, gdyż 
ze swej strony uczyn iły i  czyn ią zawsra wszyst­
ko, by zabezpieczyć d la  sądów potrzebną ilość 
opału i  n ie dopuścić do przerw  w  urzędowaniu.

Niestety. liczne zgłoszenia i osobiste starania 
nie znajdu ją należytego zrozum ienia w  Inspek­
toracie w ęglow ym . Inspektorat w ęg low y u- 
w zględn ia  zam ów ien ia ty lko  w  połowie zgłoszo­
nego zapotrzebowania, wsikutek czego powstają 
ciągłe braki.

W ięz ien ia  w  K rakow ie zużyw ają  w  zim ie oko­
ło 70 ton, zaś w  ciepłych porach roku około 40 
ton w ęgła  m iesięcznie. Z tego musi się u trzym y­
wać w  ruchu kuchnię, piekarnię, parową m a­
szynę desinfekcyjną, łaźnię i szpital więzienny, 
a  nadto opalać dw a domy w ięzienne, w  których 
przebywa przeciętnie około 1000 osób.

Inspektorat w ęg low y przydziela w zim ie dla 
w ięzień  tylko 30—35 ton w ęgla  m iesięcznie. Re­
sztę trzeba pokryć, ze szczupłych przydziałów , 
przeznaczonych dia sądów. Pociąga  to ten sku­
tek, że znacznej części biur sądowych nie m o­
żna opalać, na. czem cierpi urzędowanie.

Przydzie lan ie węgla dla sądów j dla w ięzień 
następuje ponadto stale z opóźm enanii — po li­
cznych pismach i u rgen^ch . Inspektorat w ęg lo ­
wy nic zam ów ił do 16 lutego b. r. przedzielonego 
dla sądów krakowskich w ęgla  w kopalniach na
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miesigtc lu ty br.. rzekołńq z tgo porodu , że na- 
leżyU/ść za ten w ęg ie l n ie była na czasie .irpła- 
coną. Tym czasem  należytość ta  była na, rzasie, 
bo iuż 26 stycznia br. wpłacona, a inspektorat 
w ęglow y był o te j wpłacie w  cym samym dniu 
zawiadom iony

Z powodu spóźnienia zam ówien ia aa, m ie s ić  
luty nie nadeszły dla sadów żadne transporty i 
nie w iadom o k iedy nade i da.

D la braku w ęg la  panuję w  domaicb w ięzien ­
nych i w sąa ach krakowskich wprost rozpaczli­
we stosunki. Parow a maszyna desinf akcyjna od 
rteóch dni nie funkcyonuje, a fakt ten może 
wywołać wiprost nieobliczalne stkucki dla zdro­
wotności całego miasta.

W  niektói-ych .sądach wstrzym ano mb znacz­
nie ograniczono w ym iar spraw iedliwości.

f f ls i lw ls l ia  —10 i l H f  Ola Górnego ilasta
Tak zw any „tydzień  górnośląski1*, urządzony 

w b. zaborze pruskim  dał dotąd następujący 
wynik finanuowy: Tow . a scy jn e i  .Spółki
5,074.373 M. Składki in.dywitiua.lnc 608.838 Mk, 
kupcy m iasta Poznan ia 646.504 M, składki ze­
brane w  Poznaniu po domach publicznych, p la­
cach. restauracyach. kaw iarniach, teatrach i k i­
nematografach 727.i3'd M, toriMarzysrwa 100.529 M, 
składki kościelna 421.538 M, wojsko 405 229 M, 
urzędy 134.691 M, kom itety  pow iatowe 2,484.427 
matek. Razem  marek 10,603.268 M.

DoćiKc należy, ze rezu ltat akcy i vv w ielu  po- 
wirdtach nie został dotychczas ustalony.

SKŁADKI j»A PLEBISCYT GÓRNOŚI ąssKI przyj 
mnie bank związku spółek zarobkowych Rynek gl. 
Id jako centrala a nadto Każdy z banków krakow­
skich oraz adnlnistracye dzienników Równocześnie 
obywatelski komitet oleLiscytowy zwraca się do po­
wyższych instytucyj finansowych i adminiatracyj 
dzienników, aby celem kontroli ofiarowanych kwot 
zechciały listy sklaaek z końcem Każdego tygodnia 
odsyłać do sekrotaryatu plebiscytowego, mieszczące­
go sie v/ prezydyum magistratu a to telem podania 
nazwisk ofiarodawców i kwot przez nich złożonych 
w miejscowych dziennikach.

-----------
7 TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Przechód/Żem1 

Katerwy który na pr a mierze i na drugiem przedsta­
wieniu Tak sympatyczne zyskał przyieeio. powtórzo­
ny będzie'dzis i jutro _raz trzykrotnie w przyszłym 
tv 'odniu. W niedaiele -opołudniu arcvzaoawny 
„Taniec. CjŁynowników". W  próbach na bardziej suk- 
ccsowa nowość tego sezonu w Paryżu komedya Fltr- 
sa i Crois.,et‘a pt. „Powrót11, świetny ten utwór no- 
wc-i spółki autorskioi. grany w Taryzu dotąd tez 
przerwy do października świeżo w warszawskim 
łpatrze polskim oaiągnał cyfrę -50 podstaw ień  z 
rzepu.

, ’ Ł r f ,TM Ł DW > W YSTĘPY KAZIMIERZA KA. 
FIŃSKIEGO, odboaą sie w „Bagateli11 nieodwołal­
nie dzisiaj i jutro wieczorem. W^bic ogromnego za- 
interesowujiia, się publiczności pożegnalnymi wystę­
pami warszawskiego gościa, pospieszyć sag należy z 
zakupem biletów, których nieliczna iuż pozośtafa

"p r e m ie r ą  NAJBLIŻSZĄ W  „BAGATELI bę­
dzie ..Niezrównany Crichten" Barriera. Sztuka ta, 
nazwana przez autora baśnia fantastyczna, grana 
jest obecnie w Paryżu, gdzńo cieszy się wielkiem 
powodzeniem. Na scenie „Bagateli11 „Niezrównany 
Crichten11 otrzyma wystawę i obsadę pierwszorzędna 
iieżYseruio p. Jan Nowacki.

Z j EATRU POWSZECHNEGO. ,Kr.j I znowtf po­
wróci ł ieden syn marnotrawny na, łono rodziny Bo 
uzyż nile jest marnotrastwem gcl, prawdziwy arty­
sta trwoni swój talent j siły w ten: co u nas „Ka- 
barpipm" nazywają. Jak świadczy pierwszy występ 
w „Mężu z grzeczności — powrót ten nie przyszedł 
ciężko p. .Kadenowi, nie każdy ex-kaoarecista może 
fo o sobie powiedzieć P. Kaden może dla laszej 
drugiej sceny być oardzo pożytecznym naoytktem, 
nie wątpimy, że dyreknya teatru Powszechnego bę­
dzie tegu sarn-jgu zdania.

Z TEATRU NOWOŚCI. Z dniem dzisiejszym strajk 
chóru został zażegnany, wskuteK czesr  ̂ ukaże się 
dziś w sobotę na repertuarze Miłość cygańska z 
Rosińska i Maryańskhn.

OPERETKA KOMiKOW, Najbliższa premiera w 
Nowościach będzie „Miszka magnat11 operetka Szir- 
niaja. w której prym wi-ooa komicy pp. Czen.y- 
kć - na, Latainer. E. Pilarski oraz Stefan Turski, 
który w operetce ti wystąpi gościnnie. W głównych 
rolach śpiewanych wystapia pp. Krajewska i Remin.

NOWA- Put S >A OPERETKA Jak sit dowiaduje­
my autor „Czar i mandtiru" p. Stefan Turski napi­
sał nowa operetke pt.. „Gwiazda Kaukazu11 to Której 
muzykę skomponował kapelmistrz teatru „Nowości" 
p Zygmunt Wiehler Nowa opureike twórców kra­
kowskich. wy&taw i teatr „Newoćci11 w Warszawie.

Z MUZEUM NaROBuWEGU. Dnia 15 bm. odbyło 
twe posiedzenie Komitetu Muzeum, na którem wicepr 
Iiolle zawićfciomit Komitet, ze starania Komitetu i  
Gminy miasta, aby uchwalona orscz Rade miasta 
adaptacye gtń|ch,u nosznitalncio na Muzeum Naro­
dowe, kosztem około pół miliona koron częściowo 
już przeprowadzona -prowadzić dalii zostąjy pez- 
skuteczne. Zartąd Muzeum zmuszony b\i więc z 
projektu otwarcia Muzeum w gmachu poszmtamym 
zrezygnować. Prezydent Federowicz oświadczył, że 
czynił zabiegi o pozyskanie na. cela Muzeum koszar 
przy ulicy Rajskiej. Z po.yodów potrzeb wojsko­
wych gmach ten na cele Muzeum na razie oddanym 
być nie może. Wońec niemożliwości zat .ni pozyska­
nia.- obszernego bud nr ku na cele publicznego Mu­
zeum i przepełnienia Muzeum Czapskich postano­
wiono zapełnić także *ah»„ Sulrannic i zmn:eiszaiao 
pi zestrzeli oddana współczesnej sztuce pomieścić w 
nich cześć zbiorów dawnei sztuki i zabytków choćby 
wbrew zasalo.ru estetycznym i wymaganiom muzeo­
logicznej w.edzy. Pozostałe zbiirv Deda naAal zarna- 
eazynowana w gmachu poszpitalnym. 7amaggzvno- 
wane jednak orzadmioty w nieopalonych przestrze­

iCinoieatr ui. t o c  om  la . Vts-a>v>s 9. a  %a.
Pierwszy raz w Krakowie! ~ 3P (| I V  Niebywałe arcydzieło f.imowe!

DziS 19 lutego i codziennie
l i *  /T\ T |  W f  T ?  l i  r t  ¥  Moanmentalny Jramat w 5 aktach z prologiem i epilogiem

I f h |  | |  I I  |  ł C  | |  | T  1C Ęm | . na tle_ wydarzeń z życia i dążeń wieszcza ora* rojeń o przy-
™ A  H. M, A  M m. -.„lości. — Sceay na dworzśikróła oawida. Bohaterskie czyny

Baczność 1 Wystąp Rudolfa Sciiildkrauta, Baczność! Makabeuuzów. Wjazd Ba.kocńby do Jerozolimy * t. d .i td .
W dnie powrzednie początek przedstawień od 5 po poi., w sobotę, niedzielę i święta od 3, ostatni seanc o & w-

niach pomieszczone, nie moga być od-lane na uży­
tek ogółu i uczonych aui nawet nie może być mewy
0 należytej ich ochronie przed mszczeniem mimo 
największych wysiłków zarzadu. to też Komitet za 
te-wczystkie następstwa OciDowied<;ia'nt m być nie 
może. Z tego też powodu Komitet uchwalił zwrócić 
się do rządu z-przedstawieniem stanu stfrawy i za­
daniem stanowczej 1 bezzwłocznej pomocy w intei fi­
sie ochrony maiatku narodow.go.

PODWYŻSZENIE RYCZAŁTU ZA ŻYWNOŚĆ W  
MIEJSKICH ZAKŁADACH HUMANITARNYCH W 
dniu 17 II. 1921 odbyło się pod przewodnictwem wi- 
cepre-ZYdenta miasta Sarego posiedzenie połączonych 
Sekcyi 2. 5 i 6 Rady m. Połączone Sekcye 2 i 6 u- 
chwaliły przedłożyć Radzie m wnTolH w sprawie- 
podwyższenia na żywność w M. Zakładicn bumaai- 
kirnych tuaziez wnioski w sprawie podwyższenia 
taksy dziennej za utrzymanie w tychże zakładach. 
Na posiedzeniu Sekcyi 6 uchwalono podwyższyć ta- 
ryie wsparć lila ubogich tuuzież udzielono wsparcia 
z far.dacyi dra Dietla i Helcia. W  końcu odbyło się 
posiedzenie Sekcyi 5, na którem uchwalono nowa 
taksę za przyjęcie do Gminy tudzież ni zyjeto wnio­
ski Magistratu w sprawie przeniesienia oprawieka 
z Dz 22 do Dz. 19.

fi j FAŁSZYWE TYSIĄCMARnÓWKI. Za usiłowa­
nie puszczania w obieg fałszyv. ych banknotów ly- 
siacmarKOwych aresztowano 28-lotnla Maryrę Ga­
wędę

(TY NIELETNI RABUSIE. Na „tandecie pr. trzy­
mano 19-lotniego Władysława Mądrale. 19-letniego 
W ładj sława Galasa t 14-letniego Teofi.a Domaradz­
kiego, którzy w zuchwały sposób obrabowali rolni­
ka z Gw.oźdźca Wojciecha Czudaię Przycisnąwszy 
■go do uiuru zabrali mu portfel * przeszło 8 tysiącami 
marek. 5 dolarami i 33 nieś' „mtlowanmn koronami.

(T l KRADZiEZ BUTÓW. Aresztowano JanJf Szcz.u 
paka lat 45 za kradzież worka z butam wartości 
liOOO m&rek —- w szypku Loriego przy ulicy Mio- 
do we i.

(TY ARESZTOWANIE KIESZONKOWCÓW Na
dworcu kolejowym przytrzymano na kradzieży kie­
szonkowców 14-letniego • Michała Zarzyckiego i 25- 
letniego Salomona Laufera.

Z BOCHNI donoszą nam. iż onegdai odbył się 
staraniem Koła iir. Konupnickiei TSL. „Wieczór 
pieśni i tańca mimicznego11 dioi. st. Bursy cenio- 
negd śpiewaka, . p SR Samliclciei śpiewaczki oraz p. 

‘ Stell’ Bursównej tancerki mimiciuci. którei występ 
był w. Bochni pierwsza produkeya tego ro,i :aju. P, 
Sieila b. nosijuda. wdzięk w ruchach, mmperament
1 bardzo" wiele Pomysłowości w ukłaizie ilustracyj 
do utwurów. prz\ których dźwięki oomsuje się  ̂ Są 
lo mimiczne objaśnienia do treści ko-mnozycyi Cho- 
pina, Mendslssonna. Straussa itd. oddane z tompe- 
ra.ntn.tęm i suiakiein estetycznym. Z piecan w ten 
sposób wykonanych tańców, największym aplauzem 
cicozydy śie ilustracya Jo „Wa.ca A-moll11 Chunina. 
„Nokturnu" Manuelsjohna. i . Mazurka11 Chopina, 
który p Bursówna musiała powtarzać. Wszystko to 
jd '8ńcz'ła  młodociana miniiezka w pięknych sry 
lo w c h  kCstyfiMSęh. Prof. Bursa odśmewal przepię­
knie szereg Lallal. Moniuszki „Gunieyyicza" i „Dwóch 
Grenadyeriw11 Schumana —  i zibieral “zesiste o- 
klaski, ep. Samlicpa młodociana mezzosopranistka o 
doskonale uformowanym głosie, cieszyła ;ie ogól- 
rem powodzeniem. Akumpanfameii* spoczywał w 
reku prof Bursowej, która zwvcie3ko jo ra ii się 
z o 7niis.zczónvm fortepianem o zacinających się kla­
wiszach. 5alę Kasyna wypełniła publiczność do o- 
statńiego miejsca. *■

W oktawę ślubu-do więzienia.
D ZIW C E  PRZYGODY PU ŁK O W N IK A  

D O B R O W C tS K IE G O  »
J ik  już donieśliśm y krótko -w depeszy, w  W «r -  

szaw ie w nocy z w torku na środę w ładze żan- 
darm eryjne aresztowały pułk. intendantury Do­
browolskiego Pułk. Dobrowolski w  m aju u.̂  r.
został oskarżony o olbrzym ie nadużycia w m* 
tendamt-iirze; w  sprawę tę zamieszana by.a słyn­
na z piękności Rosyanka, p. N ieniewska. W  
sierpniu u. r. pułk. Dobrowolski znajdował się 
już pod sądem, korzystał jednaa z prawa po­
ruszania się ha mieście, zaw sze w  tow i rzystwiie 
eskortującego w artow nik a. Gdy pod W ę^szawę 
zbliżała się fa la  bolszewicka, pułk. Dobrowolski 
przy pomocy sw-ojej narzeczonej, n ie jak ie j p. 
YYraind^ Radziszewbkiej, postanowił uciec z  W a r­
szawy i uniknąć grożącej mu kary śm ierci.

W  tym  celu żołn ierzow i w artow n ikow i dal 
k ilkadziesiąt marek, abj ten poszedł do r&stau- 
racyi „na  wódikę“ , pu.kownik zaś udał się do 
swojej narzecizonej, gdzie po dwóch godzinach 
m iał przybyć po niego w artownik. Gdy po 
dwóch godzinach żo-inierz zgtos.il się po pułkow­
nika, ten zniknął zupełnie. Żołn ierz został are­
sztowany, i  grozi, mu dotychczas kara śm ierci.

Obiega a wieść, la  pilik. Dobrowolski wyjechał 
do Framcyi ze sfałszowanym i dokunienta-mi, in ­
na natomiast gtosi.-a, że pułk. Dobrowolski, ko­
rzystając z sz-erokith plyńó-w, znajduje się w  
czynn ij służbie w oddziaiaeh arm ii polskiej, sta-

cyonowanych na prcrwincyi. T a  druga w ereya  
okazała się huizstzę prawdy. Istotn ie w e w torek 
tygodn ia ubiegłego polk. Donrowolski w  koście 
le ■-parafioJnj-m w Łukowie wziął ślub z p. B »  
dziszowską. M ałżonkow ie pderwsoy tydzień  m io­
dowych m iesięcy spędzili w  Łukow ie. Po  tygo­
dniu m łoda pani pu łkow nikow a przybyła do 
W arszaw y z  zam iarem  wyrobienia m ężow i pra 
wa pobytu w  sto licy  W  ślad za żoną —  w  cy* 
wilnem przebraniu — przybył sam pan pułkow- 
niu. Dzięki czujności w ładz pu łkow nika rozpo­
częto śledzić —  w oktawę ślubu w  nocy z wtor­
ku na środą aresztowano go w  domu matki, 
gdzie się ukryw ał, i  osadzono w  w ięzieniu.

—  O c o  —

Literat-złodziej przed sądem.
(m-m) N iem iecka fxra®a om aw ia  baruzo żyw o 

sensacyjną, sprawę znanego literata, autora dna 
maityczmego, Jerzego Kaisera, k tóry  stanął przed 
sądem ftazem ze siwą żoaią, —  oboju jako  oskar­
żen i o sraeneg kii-adzjeży j  nadużyć.

Jesrzy Kadiser, zam ieszkawszy w  m aju 1920 r. 
w  w illi, należącęj do fabrykanta Feroera, —
o-przedal z urządzania w il l i  szereg teumych psrzsc 
m iotów, oronzów, obrazów, za które rzymiał 
sumę 30.000 mm eL. Sprzedał rów njeż za 7000 
miarek klejnoty, oddane mu na przechowanie 
przez córki pew nego radcy handlowego z  M ona- 
cnium. Żona Kajsera, M ałgorzat sknadia w; 
m je jf cowoścj kąpdeluwej Kreith , swej p rzy ja ­
ciółce pan, Arndt, brylantowa broszkę, która 
aas-jaiwiła za 6000 marek, oraz innej p rzy jac ió ł­
ce złoty zegarek.

Obron ą  podnosiła, że Jerzy Raiser, liczący  o- 
becnie 43 lat, już jako dziecko zdradzał pewrw 
zaburzeni® nerw owe i  uważany być musi za  
człow ieka obciążonego w 'łaściwościam i psycho- 
pa-tologioznerm. Sam Kaiser, przyznając sdę zre­
sztą do popełnionych kradzieży, usiłow ał b ro­
nić się tom, że wiana w  talemu upraw n iała  g-> 
do tego rodzaju  ^pożyczek11. PraeiBAiiany birł, żie 
wszyisako pofci y je  i zwiióci. W ogóle  Ka.ii.er jesit 
typow ym  okazem człow ieka cierpiącego na ma­
nię... w ielkości. Uważo się cn sa gen ia lnego pi­
sarza ,i uwiaża, żje twórczość jego  to n ieśm iertel­
ny nańytek aia ludzkości. O św iadczył on:

—  N ie proszę o łaskę d la  sieLie, ale chciałbym  
ją  osiągnąć ze względu na m oje dzieła, na  m o­
je  olbrzym ie, tw órcze zadania.. N a leżę  do  l it e ­
ratu ry światowej.

M in ister lU in isch  ośw iadczył, że w ie lk ie  n ie ­
szczęście dotknęło Jerzego Kaisema, —  ja  && 
aodaję: to je s t  narodow i nieszczęście!... Ja n ie 
jestem  r a  czvwiotością. Możecie robić ze mną^ 
co chcecie, —  ja  i  tak pozostanę w ie lk im  poetą.

KaisOi tłómiaczył się, że m usiał prowadzić lu­
ksusowy tryb życia, na k tóry mu brakło środ­
ków, —  aby oderwać się od znienawidzonej 
rzeczyw istości!

Trybunał sędziowski p rzy uw zględn ien iu  oko 
liczności łagodzących, — skazał Kajsera na rok 
a  jego żonę na 4 m iesiące w ięzien ia .
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Konferencya wojskowa w Paryżu.
Plany na wypadek oporu niemieckiego.

P a r y ( P A T )  W ed le  „Echa de P a n » " Konfe- w  tajem nicy. W ed le dziennika przew idziane jest 
rencya w  sprawach wojskowych, która obrado- szybkie zajęcie lin ii Renu, zatrzym anie ton bio- 
w a ła  w czoraj na Quai d O rsey  zastanaw iała się nią rocznika 19J9 oraz powa anie pca bioń tocz- 
nad środkami przymusówyn ik  które mają Lyć , nifea 1918. W  razie gdyby Stany Zjednoczone 
zastosowana w razie, gdyby Niemcy odmówiły j w yco fa ły  smoje w ojska  z odcinka Koblencyi, 
wype-nirnia warunków. K ierunek marszu wojsk I wówczas w ojska francuskie zajmą, ten odcinek, 
francuskich w  tak im  wypadku, trzym any jest ,

Banki warszawsliu a PużyczkFpaństwową,
O represye wcbec banków.

W arszawa, ( le ie i .  M.) N a  piątkowem  posie- w ej Kasie Pożyczkow ej, p jiecu  przeprowadzić
w bankach tych rewazyę i zastosował względem  
nich inne jeszcze represye. ~

(Sprawę tę poruszył w  sposób kategoryczny

dzeniu Sejm u posłow ie Zagórski i tow. w nieśli 
do rządu wniosek w  sp iaw ie  bo,iKoto<.vania po­
życzki państwowej przez banki warszawskie. 
In terpelanci pow ołu ją się na. głosy prasy, w e^łe 
których cały szereg banków warszawskich od­
m aw ia  lombardówan: a pożyczek państwowych 
Zw ażyw szy, że jest to w yraźnym  bojkotem f i ­
nansowych intei esów' państwa, a  bank: w ar­
szawskie korzystają z usług Polsk iej K ra jow ej 
Kasy Pożyczkom ej zarówno na polu reeskoniu 
weksli, jako też zastawu ich własnych papierów , 
taka robota tych banków nosi charakter anty- 
narodowy i antypanstwowy. W obec tego wnio.- 
sikodauMcy dom agają się, aby rząd w yda l zakaz 
Polsk iej K ra jow ej Kasie Pożyczkow ej udzielania 
bankom warszawskim , k ióre upraw ia ją  tego ro­
dzaju proceder, w szelk ich  pożyczek i w ym ów ił 
im  pożyczki ju z zaciągn ięte w  Po lsk ie j K rajo-

W azszawa (tcl. M.) M in ister aprow izacyi Gro 
daiecki ośw iadczył w  rozm ow ie z dziennikarza- 
m i. że działalność Puzappu jako rządowego or­
ganu zakupu będzie radykalnie zórjam za wana. 
w kiecunlcu ogran iczen ia  uniwersalności tej in- 
srtytucyi. M in ister stoi na stanowisku, że n a le­
ży:, w yjąć ż zakresu tej in sty iu cy i trans&kcye, 
wymaę-aigce fachowego ujęcia, które może dnó 
tylko pry Wataa iaićyaiyw1*. J

M e w a  M i r a  S a j l y  i  imm
Warszawa (Teł. M.) Z Paryża tlcgrafują: Marsza- 

fti1: Foch podejmował w klubie koalicyjnym mini­
strów Sapiehę i Benesza; w czasie obiadu i po oLie- 
dzie mioUirowie Sapieha i Benesz dłuższy czas ze 
Sobą" rozmawiali. Korespondent paryski „Gazety 
W a is z “  zapytyw ał ministra. Benesza o w ra- 
żenią, jakie odniósł z rozmowy, na o  otrzymał od­
powiedź „Jestem bardzo zadowolony z tych lozmów, 
ruimo istnienia spornych kwestyj, które nas dzielą. 
Odtruwamy zawsze potrzebę porozumienia z Po l 
ską. (oba ntfsze kraje są na doLrcj drodze1 do zbli- 
fenrą. 'Po obu stronach jest chęć porozumienia. Ma- 
w»y' iriteresa wspólne, a ‘e iśmieje kilka spraw, któ­
re ras dzielą. Organizujmy się, aby bronić pierw­
szych, a odzuam; chwilowo te ostatnie. Pozwólmy 
Czasowi pracować. Na p> tanie, jak Benesz się zapa­
truje na rokowania polsko-francuskie w Paryżu, od 
hnri ón: „Jestem bardzo zadowolony z rezultatów 
I-elitycznych podróży Naczelnika pańśtwa polskiego 
do Frahcyi. Marny wspólne sprawy posiadające 
■totne znaczenie dia utrzymania pojtoju w Euro­
pie na podstawie traktatu wspólnie podpisanego. De- 
(,J'Z|e wypływające z tego traktaru uważam za głó­
wną podstawę współpracy Polski z Cz ichoslowacyąj

Poglosii o walkach w, Petersburgu
Praga. (PAT). „Prager Tgbl.“ donosi z Helsing- 

forsu, że od kiiku dni połączenie telefoniizne 
1 telegraficzne z Petersburgiem test przerwane. 
Drogą okrężną nadchodzą wiadomości o cięż* 
kich walkacu między wojskami komunistyeznemi 
a Konirrewo uoyjinstami. Wedle ostatnich do- 
hlesień P< tersburg ma być rzekomo w rękach  
fcontri ewolucyoiiistów.

G.ańsk. ( f a IY „ Daily Muii“ donosi z Hels‘ng-  
‘ °rsu, że od ubiegłej soooty niema bezpośred­
niej w adomości z Petersburga. Potwierdza się, 

r w Petersburgu toczą się cigżóB u au i m ę i z /  
l i s k a m i  konnintstiozaemi a ouaziaiami przeciw- 
'ewolucyjneini. „Morniug Post** donosi, że śród- 
)lłieśe.e Petersburga znaidu,e s ę w rękach kontr* 
4 <0lucyonisvoft. „Daily Mail* donosi, że trzecia  

(JL"sze\\icka nywizya zoaiarn rzucouti do Peters-  
i sdeottła n.tssto z ręx kualriewulucrti-

juaiiszSwski „Naród*. M ianow icie sprawozdawca, 
sejm ow y tego pism a zw iedził w  dn. i i  hm. sze­
reg banków warszawskich i  stw ierdził, że w szy­
stkie „wizytowane** przezeń banki nam aw ia ją  
przyjm owania w lombard państwowej „pożyczk i 
odiodzenia** i premióweik. Odmowy tej udzielono 
w następujących bankach: „Banku zw iązku  sto­
warzyszeń współdzielazych**, w Banku Zachod­
nim, w BaiiKu Cny, w  „Banku m ałopolskich 
spółek akcyjnych**, w  Banka H andlowym , w  
,,Banku kupiectwa polskiego**, w  Banku Z ie­
m iańskim  i w  Banlcu K redytow ym . Stwierdza- 
n ie tego faktu  d iuk iem  wyw ołało powyższą in- 
teipelacyę. Uiw. reo. „Gońca*'), — ->

D ajai e sto rcm iczn y .

Sprawa„ParQwo2ov;“,
(stm.) Poruszona przez nas prsed kilku dniami 

sprawa akcyj „Paro\\oiów“ na krakowiĄiej giełdzie
I.ie przes:ajj żywo zajmować szerszych sfer zarówno 
linansawych, jait i publiczności. JaK wiadomo w 
akcyash tych, które na krakowski rynek pieniężny 
weszły przez jiden  z banków tutłjszych w dość 
znarżnej iiczble, ujawniła nę niedawno wielka ró- 
żńita kursów pomiędzy akcyatni I. a II. emisj i, któ.
i-e nagle równi aż ujawniły się w transaKcyach. Po­
nieważ różnica td dosięgła poważnej kwoty około 
3000 marek na sztuce, pomiędzy sprzedawcami a na­
bywcami wyniknął sz;reg nieporozumień, z których 
ozecnie poszukiwane jest wyjście.

Sprawa przedstawia się tak, że w obrocie znajdo, 
wały się tylko „stare* Parowozy, akcye I. emisyl. 
Na akcye l i ,  emisyi rozpisana została subskrypeya — 
jak twierdzą powszechnie vr kolach finansowych 

j krakowskich, w stylizacyi niejasna —  z terminem 
do 1 stycznia rb. Posiadacze akcyj oczywiście prawo 
poboru wykonali i w dniach 4 i 5 stycznia notowa­
no po raz pierwszy na giełdzie krakowskiej trans- 
akcye dokonane akcyatńi I. emisyi Parowozów „ex“ 
— to znaczy bez wykonanego już prawa poboru; 
kurs tych akcyj przytem spadł z 10200 na 7000 1 
(ióOO marek za sztukę.

Od owego notowania „ex“ robiono obroty przy­
puszczalnie akcyami „Parowo só'.v“ z wykenanem 
prawem poboru, jednak wciąż tylko I. emisyi, po­
nieważ w kilka dni po zamknięciu subskrypcyi ,kio* 
dy jeszcze faktyczna reparcycya nie mogła być do­
konana, nie mogło też być mowy o „młodych**. 
Przytein nie było w obiegu nie tylko sztuk orygi­
nalnych, ale nawet tymczasowych poświadczeń o 
j r/yznanio akcyj, czyli nie było faktycznego obje- 
ktu transakcyj. Były tylko „uznania* banków, wza­
jemnie uznawane i przyjmowane, ale w każdym ra- 
ziie będące wartościami umownemi, w miejsce któ* 
rych klienci mieli prawo kjżrlej chwili zażądać, war­
tości rzeczywistej, tj. akcyj lub poświadczeń towa­
rzystwa. -

To oferowanie „uznaniami** doprowadziło do obe­
cnego przesilenia, gdy „warsz-iwska spółka akcyjna 
budowy parowozów*' ogłosiła suDskrypcyę nie na 
III. emisyę akcyj, lecz na drugą seryę l i , '  emisyi,
0 czem uprzednio ni^ wiedziano. Tymczasem przez 
ren fakt akcye It. emisyi i z pierwszej seryi siraci- 
il' na wartoś.-i a ponieważ w ciągu przeszło miesią­
ca już i repartycja tej pierwszej emisyi mogła się 
dokonać, i „tidoSe mogły się napra vdę ujaw nić 
irurisakcyach. XV tedy też, gdy wiadomość o wypu­
szczeniu drugiej seryi emisyi akcyj stała się znaną, 
zaczęto przy trarjsakcyach już wyraźnie rozróżniać
1 notować na cedule akcye I. i II. emisyi, przy je­
dnoczesnym wielkim spadku kursu „młodych1* Co 
do całego szeregu transakcyj dokonanych przed tem 
rozróżnieniem, powsrula niepewność — która wła­
ściwie by la ich nbjekrem: nabywcy twierdzą, ze my-

i stel i o „starych1*, spr/.edaw-y zaś, że mogą dostar- 
i czyć tylko „niinclc*'. Spór trwa i musi być lojalnie 

rozstrzygnięty, jeżeli nie nia prtyjsć do niepoząda- 
j nej ingerencyi czynników irzjcich, ni mmknionej w 
j razie dalszego trwania.
I Road" jeszcze należy, że „młodych*- Farowozów t

II. emisyi do kotuwania na giełd Je nie zgłoszono,

więc transakcyj niemi oficyamych właściwie deko- 
nywać ma bilo tneżna, chyba prywatnie poza giełdą, 
ly  też ria giełdzie lwowskiej, gdzie określanie obje- 
kiów przy_ vransakevach wldo^ftls iest śeiśleiszo, 
v. notowaniach ceduły cg do Parowozów owidccTjiió- 
lia jest następująca rozffica: Parowozy I. emisyi i 
jiierwszej seryi drugiej emisyi matą jednakową ce­
nę po 500'J (notowanie onegdaisze) „młode** zaś ale 
drugiej seryi II. emisyi mają kurs 3000. 1 u nas te­
raz nastąpiło już pewne sprecyzowanie, ale —  po 
pierwsze, jest ono jeszcze niedostatecznie dokładne, 
po drugie zaś, musi też wyjaśnić sytuncyę wstecz, 
co do transakeyj dokonanych między początkiem 
stycznia i początkiem lutego.

Sprawą tą zajmujemy się obszerniej ro p!erw-
s.:s z powoda znacznego zainteresowania, jakie wy­
wołała w szerszych kolach, po drugie zaś   ponie­
waż jest typową dla naszych „mloa/ch** srosunków 
na ryr.ku pieniężnym, kióry domaga się ściślejszych 
i bardziej określonych norm dla uregiłowania jego 
obrotów.

H u c h  s ie l d o w F .  J*
Kraków 19 lutego.

J4ł Tendencia w dalszym ciągi zniżkowa. Rućn 
prawie w zunetuosci zamarł w orTciwieństw.e d. 
znacznego ożywienia na gielizie warsz i lvvow=k.

Poszczególne papiery spauły przeciętnie od 100— 
S0,i punktów.

W  akcyach bankowych zastói. Poszukiwano iedy- 
ri-e akcve Banku Związku spółek zarobkowych, za 
które zadano 4G00

Waluty i dewizy bez zmiany.
CEDUŁA KURSOWA OIEŁDjf KRAKDWSKIIIJ Z 

D J iA  fS LUTŁCO.
Waluty | dewizy: Dolary Sunów  Ziednoczonych 

gtuowkk i„0. 780. Franki francuskie gotówka ói. 58, 
Marki niemiecki» getówka 12'50, 73 50, cz^k* 13. 14. 
Korony aisiryackie tf tówka Ilu 120. czil« 120 125. 
liorony czesko-siowackie gotówka 1(1 li. czesi 10‘50, 
JtoO, Lei rumuńskie gotówka 10. 11. Liry włoskie 
gotówka 20. 3u.

Akcye Tow. handi. t przum Polskie Tow. bandl. 
f.iPT Il‘1 oiiar. 1150. żad 1250, tran sake 1250—1190. 
Handl. Spółka ąkc. ..Inipe\ ofiar 575. żad 623, 
.. aasakc, 600-010. „Polski G!ob“ Tow transport- 
handlowe o.iar, 1900, żad. 2100. tratisake 2000—  >025 
Zegiuga Polska ofiar. 9TO żad n5ó. transakc 923 
Zieleniewski ofiar. 7200. żąd. 7.00. Warsz. Ska akc* 
Luuowy Parowozów I. eni. ofiar. 5500, żad 5800", 
transakc. 3700. Wars*. Ska akc. Budowy Parowozów  
If ern. ofiar. 30o0. żad. 3200. iran-nkc. 3050—3000 
..Lemiesz1' fabryki masz. n rolniczych ofiar. 6000| 
żąd. 6300, „Trzebinia" i&bf. maszyn i narzędzi rol­
niczych ofiar. JróO. żąd. 3250. iransaac. imO -3i/5 
„.'lutomotor'* faoryku samochodów ofiei 1875. żądl 
11175. ..Góika** fabryka cementu ct ar 7C0Ó. źcd 7475 
Gal, akc Zakłady Górn. Siersza ofiar. 3700, żua 6CWĆL 
„'fepege1* Tow. dla Drze Isiyb. górniczych ofiar 7i-00! 
#■00. 8200. irinsakc. S000. Pólsilą Naf*a ofiar 2SÓ0. 
żau. 3100. transakc. 3025 —2900, Elektrowmia w Sier­
szy III ern. ofiar. 1300, żad. 1800. transakc.1 1750—  
IWO. „ O W  T A. ofiar; 4l0j). żau. f30i). „Pezef Po­
wszechne zakla.lv oiidowl. ufiar. 1390. żad. lóuO, 
transakc. 1400.-Fąhr. nrzetwerów tłuszczów w Trzj- 
l * i i  oiiar 2900. zad 3110. Iranłaltb. 3050— 3i'Cd , Nra-. 
kus“ Ziedn fa.br przetw, wyskoko vych ofiar. 3800, 
żua 4000. Fabryka porcelany w Ćmielowie ofiar. 
3:.0o. k.ad. 4200.
Warszawa (PAT ) Tendencya na dzi.sieiszem zebraniu 
Bielm warszawskiej nvla niejednolita. Kursa ulega­
ły lóżnyir. zmianom. L iiiy  ziemskie i miejskie pra­
wie bez zmiany. Rublami drobne obroty.

Waluty: F olary Stanów Zjednoczonych gotówka 
transakc. S0O—-S .5, czeki transakc. 810. sprzed aż 7‘JO. 
Fiar.ki francuskie gotóu ka 59*25. czeki sprzedaż 
59. kupno 57, Franki szwajcarskie czeki t ransnkc. 
132 50. Funty szteiliug, gotówką transakc. 3173— 
*5150. czeki transakc. 3150. Marki niemi x:kie gotów­
ka sprzedaż 14. kupno 1350. czeltł transakc. 14‘03, 
— 1ł‘l0. Ruble carskie po 500 470. ruble damskie po 
IliOO czeki 78.

Akcye warszawskie. Bank dyskontowy warszaw.
ski 1 — 5 emis. 2100. handlowy w Warszawie I  S em.
1000— 1025. 9— 10 e m i s .  1375 . k r e d y t o w y  w a r s z a w s k i  
1— 3  e m i s .  2 0 2 5 . 2 G.i<). k u p i e c k i  «  L o d z i  840 . 825 . 840 . 
B a n k  z a c h o d n i  1 - - 2  e m i s .  1475. L i l p o p ,  R a u .  L e w e m  
S t e i n  2 06 50 . 29200 . 29550 . R u d z k i  21600  21 00. 2 * L 0a  
S f p . r a c h o w : * 3  a 575. 9 8 ?u 975 0 . l e w .  z a k ł a d ó w  ż y r a r  
d o w & k i c h  t l i i l l e g o  L i t r i c h  236 30 . Ż e g l u g a  1 — 3 e m .  
1450. 1475 . '  B o r k o w s k i  1— 5  e r . . 1 3 . Ś3 3 0 . 330 9  B r a c i a  
J i Ą d k o w s c y  1— 5  e m . t .  2 3 0 0 , 2 3 3 0 . B a n k  T o w .  w s p ó ł  
d z i e i c z f c h  2500. Z i e m s k i  b a n k  k r e d y t o w y  L w ó w  750, 
Z n  K l a t 1 y  O s t r o w i e c k i e  8 3 7 5 . 3275 . 833 0 .

R U C H  TO W  A R O W Y  

P O C IĄ G A M I  T U R K U S O W Y M I

WŁASNYMI WAGONAMI 
W IED EŃ — P0 L5 KA

NAJSZYBSZA EKSPcDYGYA

J Ó Z E F  I. L E I N K A U F  —  W I E D E Ń
HELFERSTORf-ERSTRASSE 9.

F .L IA  K R A K Ó ,V , G E R T K U O Y  4 , 8265

Tanio dy sprzedania
żakiet perski, anglezowe ubranie, zarzu- 
tka, buciki męskie Nr. kredens, stolik 
do kari, 1 lózko 2 wkładem sprężyno­

wym, 2 łóżeczka dziecinne.
| Oglądać można od goaz. 1— 3 popołudniu, Kraków, 

ul. Kurr..ki 3. narter.

Reorgaiiizacye Puzappu.



Str. S „GONIEC K R A K O W SK I" Nr. 50.

B atzn c ifl
Podajcie rękę. szczęściu  I
Sprzedam tanio wobec wy. 
ja/.du: .lina (boa) z zarękaw­
kiem. kurttię i bluzkę stu­
dencką płaszczyk pam eiski, 
lorueinę teatralną i inne ru­
chomości. Kraków, Atea Kra­

sińskiego 14 m. ‘-4.

DZIeWCzYNKA 10-letnia, ła­
dna i dobrze wychowana, 

sierota bez o,ca i matni do 
od lama za swo. ą. Zgłoszenia 
p o r  .S ierota" tio b.ura ekl. 
.Prasa* Karmelicka 16. 3238

Najlepsza pasta ćo couwia
Fabryka przetworów chemicznych

M. SŁOM NiCKi
Warszawa .3276

Leszno 73, telefon 174-34 I 234-34.

Dd SPfSZŁDANIA zaraz z po­
wodu jwyja/du: Maszyna 

d-> szycia i hafiu ostatni sy­
stem Singera, kredens k ma­
honiowy, szafy, stotki, stoliki, 
o t o m a n a  pluszowa, loteliki, 
dywan strzyżm y du-.y, dy* 
wan i-i, wózek dz ecinny, 
Jóżna i lóżec/.Ka żel., konsoia 
z marmurową p ly lą i lustrom, 
komoda, kapy, braumng belg., 
trochę porcelany i naczynie, 
nowe trzewiki m ęzk ie 'N r.40 
oraz inne di ob azgi. Salwator, 
Gontyua 14, i. p., od 2—6 po
poiunmu. 3212

Ortopedycz e
obuwie na ws/elkip skrócenia 
i  chore nogi, jak również o- 
buwie nonnaine wykonuje z 

eoliorowcyo materyału
Praciiwum  7 r itO w ió ”oriupedłuna „ŁU1UWIB

Kraków, św. Gertrudy L. 7.
Jun Solarski t sika. 3182

B ANDAŻE ua przepukliny, o- 
paski brzuszne, pończochy 

gumowe, dyskretne naczynia 
gumowe na d..ień. w c.asie 
podróże, pracy i t. p. Katalogi 
darmo. M. ż. Pniaczek, Sam­
bor 222. 317U

Syndykat Koszykarski,
p is ukuie człowieka energi­
cznego, znającego się ua ma- 
uipuiacyi b.uiowej i częścio­
wo buchalteryt do objęcia po­
sady pomocnika w parzelui j 
wikliny. Zgms/.enia pisemue ; 
do Syndykatu Koszykarskie­
go w KrM.owie, ul. Jńoryań 

skn 32. 3-48

H flA b iM b  do szycia ula wła-j 
l“ i  snego użytku tylko dobrą, j 
używaną lub nową, k u p i ę .  
Zgłoszenia pod K. do Aomm. 
Gońca K r kowskiego, uuca , 
Dunajewsk ego 7.  3146

1/usTYUM A8UIELSKI zielona- 
* »  wo-szary z gruoszei mate- 
ryi weinianei na osobę śre , 
dniego wzrostu, szczupłą, do 
sprzedania za ó.Obb Mk. Zgio- 
szeina pisemne do Adm im str.; 
Gońca Krak. pod ,Kostyum “ .

iM sżne d is  S p ó łd z ie ln i i K t? p :ó w !

ŚLEDZIE NORWESKIE!

*/|ASAŻYSTKA z kursem uni- 
wersyteckim wykonywa 1 

masaże leczn.cze przy par«ii- , 
tykaeh i nerwowo cnorych 

wraz z wodolecznictwem. 
Przyjmuje w domu od 11— 4 
po pot. Wykonywa z niebywa­
łym skutkiem masaże kosme­
tyczne. Pań&nta J, II. p igw .' ołi- 
cyna.

Poważna instytucja przemysłowa w zach. Mt-łopolscu
poszukuje

S & k f * £ t 3 r Z £ |  prawnika, komereyalisty
Zgłoszenia z dołączeni, m odpisów świadectw i referencyi 

oraz podań em w.iruuków uale/y adresowaćs

Filia Biura ogłoszeń S . Sokołow ski i Ska, „F- 
P .',  Kraków, św. Jana 3 . 3260

J e d y n y  n a jt a ń s z y  d o m  h a n d lo w y

ItiNACY CYPKES
^ j s 0  K ra k ó w , ul. G ile w s k a  13/11 ta.

ńfcTt P °lecn niklowy system Koskopt mk 500, 
Bu Izik z przed woj. wi rkieni mk bOO. Skrzy­
pce ze su, ycz kiom mu-5uu. wyże^Harmonne 
wiedeński moael, jeunorzędówka mk 2500, 
awur/.ęuówka mk 4ę0u. 1 rąby akordeonowe 
mk 800, tOo. i-iyamemy do szkiu niK 400 

600. Brzytwy mk 300, 400, 500. Maszynki do włosów nik 400, 
500. Maszynki uo samogoienia mk 300, 400. Pas do brzytwy 
mk 60. Kamień ma 60. Pudła do skrzypiec mu 600, 700. 
Wysyikaza zaliczką, cennik .lustrowany za nouesiamem 10 m, 

przeksżam. Kupu ją zło>o » srttbrtf. 3117

Wezmę w dzierżawę
Majątek ziemski od 250—400 m órg ornej ziemi. 
Poządaiia dzierżawa musi być olisko miasta lub 
s.acyi kolej, pod Korzystnym i warunkami z J-a 

ziemią. J
Zgłaszać s ię : Wiktor Laur, Czaple Mate, pow. i te-

iegr. miechów. 3250

L a ■ 1
J e d y n a  w  P o lsce

Fabryka dyameniów da rżnięcia szkła
tt. S-Łfafi-, Warszawa, tiran czna 16.

Fu ma istmeje od roku 1882. 3262
m n r '▼ ' T l

PRZEGLĄD 
N A F T O W Y !
wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca

Adres Rsdakcyi i Administracyi w Krakowie: 
ui. Jagiellońska i. 15, Nr. tel. 24-31 

w Warszawie: ul. Bielańska 18, Nr. tei. 3C3-89
ty 3210

i

Wyłączne zastępstwo 
Morweskieso Syndykatu śledzi

otrzymał

Z w i ą z e k  E k o n o m i c z n y  
ECólek rolniczych w Krakow ie

u3. W  sina 8.
Ceny konkurencyjne. Towar gotowy zaraz do wysyłki 
z magazynów w Gdańsku. Warunki na przesyłki wago­
nowe poeta,e Ekspozytura Związku w Gdaisku, Koh- 
lenroarKt 7, na m nie^e ilości Centrala w Krakowie.

B
□

3239

IS S 3 •3b’Ł 3 0 0
3Uj6

F ro te r
.Tan Bochenek wióruje, oczy- 
szcza mieszkania. Starowiśl­

na 1. 3246

P O LS K IE  TOWARZYSTWO HANDLOWE
DZIAŁ STALI i NARZĘDZI

przyjmuje zamówienia na drut cienki żelazny i pocynkowany przy krótkim terminie dostawy.
3012

lit

i D I K L I N G !
I-a wyrób ze świeżych ryb uostarcza od 
15 lutego codzienn e po naitańszycn  

cenach dziennych targowych. 3221

FABRYKA KONSERW RYBR. „OSTRYGA4* 
O ś w ię c im .

*

K ilk a s e t
u b r a ń  i  r a g l a n ó w
Materya angielska, najnowszy krój

oprzedaje

S z a t n ia  a p r o w iz a c y i m ia s t
Kraków, Pałac Spiski. aigt

Zawiadamiam, że przyjmuję już

"ni dam sk ie  to  n t t e j n A . ,
według otrzymanych najnowszych modeli paryskich, j J

Z powodu znacznych zamOwień na nowe kapciu- * | 
aze wkrótce zmuszony uędę wstrzymać przyjmowanie 
kapeluszy do przelasunowy wama.

W interesie S/.au. t*. 1‘. Kb.enieli leży, Dy kapelusze , 
już teraz ouJ.wala do^jrzoiasonowy wama.

F A B S Y K a  k a p e l u s z y  d a m s k i c h  j j 
S. WiENErt, K ra*ow , Si-radom 5 , '

Poważna inslytusya 
przemysłnwo-drzewna

zakupi
drzewostany do eksploafacyi, cafe pro- 
dukeye tart tczane, n iateryaly drzewne 
m iękkie i twartie wszelk iego gatunku, 
deszczufki parkietowe, jakoteż wszelki 
materyał drzewuy szlachetnego gatunku.

Zgłoszenia pod „Insfytucya przemysłowo* | 
drzewna* biuro oglosz ń Sokołowski i Slra, | 

Lwów, Jagiellońska 7. 3162 |
 ' 8

OFERUJEMY KORZYSTNIE
z natychmiastową dostawą:
MAKĘ AMERYKAŃSKĄ najlepszą
SMiETARKĘ DUŃSKĄ I. jakości
T u W A R Y  S P O Ż Y W C Z E  jak ryż, fa ­
solę, kawę. kakao, herbatę, margary­
nę itp. tuoz eż surowca da wyrobu 
mycła i chemtiraiia.

„-IWAR44 HandEls-Ges. m. b. H. 
Gdańsk. Pfeiieistatit 72. 2490

Adres telegr.- BJwaren“. 
Korsspondencya polska.

2 naile;sz<i i najtańsze powieści I
Piw.ru Benoit

TAJEMNICE SAHARY>
romantyczna i tantastyczno-przyrodnicza powieść, P  
petna zajmujących przygód, nagrodzona przez Aka- g  

demię francuską

M. Leblanc I

t m

1

I
i  _ .. . . . . .
j  Człowiek, który powróci! |
B z tamtego świata *

romans, pełen tragicznych przejść, przedstawiający |  
zjaw.Ska ze świa.a medy uiuizmu i  spirytyzmu, P  

wplątane w świat ztnodni i miłości.’

1 Dla prenumspatorów „Gońca KraAOWłkiego ‘ cena pre- Wj 
n tniowa Obydwóch ks.ąiat wynosi tylko hO marek, j  

z pizczyl , j  p o c z to w ą  i i  *  maiek. =
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W ydaw ca; W  zastępstw ie Spćłk j W ydaw uiczei u C o n i e c  K r a k o w s k i "  S p  1  o a . ;  i S l m t a o  F o f l l a B 4 , Kednjśtot «u po w .s  LudwiJk Gtoauś. 
Uzukarnia Ludowa w Krakowie.


